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Operacie
wolskowo-marynarskl

Ml ZiloKa Mij.
r Po zajęciu Rysi stało się dla niemieckiego 
¡dowództwa naczelnego najbliższym celem opa­
nowanie całkowite Zatoki Ryskiej. Wejście do 
Zatoki lej zamykają od północy wyspy Ozy- 
1 ja, Dago i Moon. Na jszerszy przesmyk 
między Ozyłj^ a przylądkiem kurłandskim 
Domesnas ma 25 kilometrów szerokości, wąz- 
ka Cieśnina między Ożył ją a wyspą Moon nie 
nada je się z powodu swe j płytkości wogóle do 
przejazdu większych statków, przesmyk zaś 
między wyspą Moon a wybrzeżem Estonji jest 
10 kilometrów szerokim i wskutek pogłębienia, 
wykonanego podczas wojny przez rosjan do­
stępny dla największych okrętów. Kto ma w 
ręku Ozyłję i Moon jest panem dojazdu do Za­
toki Ryskiej. Równocześnie zaś wyspy te służyć 
mogą za podstawę do dalszej akcji w kierunku 
Zatoki ¡'¡nłandzkiej, nad której wylotem leży 
wyspa Dago, odgrodzona od Ozyiji tylko wąz- 
ką cieśniną Sola. Opanowywując Dago i wy­
że j^ wymieniony przesmyk Moon wraz z zamy­
kającą go wysepką Wornis ma się klucz do Za­
toki Finlandzkiej. ~ - *•Patoce żaś tej w odległo­
ści zaledwie 40 wzgł. 80 kilometrów od ujścia 
cieśniny Moon leżą dwa największe nad Bał­
tykiem porty wojenne rosyjskie Baiiischport i 
Reval — tędy prowadzi droga morska do Pe­
tersburga.

Zarówno więc dla owładnięcia Zatoką Ry­
ską i dodania przez to bezpieczeństwa lewemu 
skrzydłu armji lądowej, przylegającemu do 
tejże Zatoki, jak i dla ewentualnej dalszej o- 
fenzywy w głąb Zatoki Finlandzkiej zdobycie 
Ozyiji j wySp przyległych było dla niemców 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

Rozpoczęto tę skombinowaną akcję armji i 
floty niespodzianym atakiem w dniu 12. paź- 
dz.ernika. Po uprzedufem oczyszczeniu wód 
nadbrzeżnych z min rosyjskich zbliżyły się 
transportowce pod osłoną wielkich statków bo­
jowych do wyspy. Artylerja pancerników szyb- 
ku zmusiła rosyjskie baterje lądowe do mil- 
czenja, poczem nastąpiło lądowanie wojsk. 
Akcję tę podjęto równocześnie w trzech punk­
tach: na południowym półwyspie Ozyiji Swor- 
be, w stronie północnej w zatoce tagelacht i 
pod Pamerort nad cieśniną Sola. Cieśninę tę 
mimo ognia z przeciwległych baterji wyspy 
Oagö sforsowały siły morskie niemieckie i o- 
panowuiy zatokę Kassar Wiek między Ozylją, 
dagö i Moon. Stamtąd przecięto komunikację 
»nędzy Ozylją a Moon poprzez Małą Cieśninę 
(Kleiner Sund), przez co wojska rosyjskie na 

z.ylji zostały izolowane. Po krótkich walkach, 
w których rosjanie, szczególnie na półwyspie 

worbe silny stawiali opór, zajęto całą wyspę 
Wraz ze stolicą Arensburg, liczącą 4500 miesz­
ańców. Dalszy przebieg operacji doprowadził 
akże do zajęcia wyspy Moon, wskutek czego 

cieśnina Moon, stanowiąca arterję komunika­
cyjną między Zatoką Ryską a Finlandzką jest
obecnie z jednej strony przynajmniej opano­
waną przez niemców.

Sukcesy te dają flocie niemieckiej silne o- 
parcie we wschodniej części Bałtyku a ubez- 
władniają siłę zbrojną Rosji na morzu. Część 
okrętów rosyjskich, która została zaskoczoną 
^lł^atOCe RySkiei* została albo już zniszczoną, 
® bo czeka ją los ten w najbliższym czasie, 

s u lek zupełnego odcięcia odwrotu. Część 
ga zamkniętą jest w Zatoce Finlandskiej i

azaną aa zupełne unieruchomienie. 

»Wiadomości wojenne“ patrz w dodatku.

hicnewn <<Cjai?v rz:’(iziC jest jeszcze z 
przerki^". .^Prawdzie wiadomość, j 
raiili u Wic.,e e Centrum i nar. liberałóy 
kala . auc'erz°wi wotum nieufności dc 
Łych n«-/?b£.zeCzen'a ze strony gazet 

Psrtii. Pozostaje tylko fakt, że w iuniemu

Postępowej Partji Ludowej pos. Payer oś­
wiadczył p. Michaelisowi, iż stronnictwo jego 
pozostanie kanclerza w urzędzie uważa za nie 
pożądane. Socjaliści już przez głosowanie swo­
je za wotum nieufności w Parlamencie zdekla­
rowali się przeciwko Michaelisowi. Obecnie zaś 
donos, nar. liberalna »Berl. Börsen z tg.«,

Prrv?v?dey frakcji narodowo-liheralnet. 
centrowe) i socjaldemokratycznej stanowisko 
swe odnośnie rlo Michaelisa chcą przedłożyć 
osobiście cesarzowi.
„ .P°za k,ul!sami ,rozsrywa się, _ jak zape- 

n ają w kuluarach Sejmu pruskiego—zacięta 
walka pomiędzy Capellem, wysuniętym w roli 
kozła ofiarnego przez p. Michaelisa, a kancle­
rzem. Na ogol przeważa zdanie, że będzie mu- 
sial ustąpić nietylko Capelle ale i MicbnJis, 
copy odpowiadało życzeniu bodaj że większo­
ści wszystkich frakcji z wyjątkiem prawicy.

. Posiedzenie komisji budżetowej. Dziś w 
piątek, o godzinie 10. rozpoczna się prace ko- 
misy budżetowej. W imieniu Kola uczestniczyć 
będzie pod nieobecność posła Korfantego w ob­
radach poseł Zakrzewski.

• T?s*ębzenie posłów frakcji konserwatyw­
nej. Posłowie frakcji konserwatywnej Sejmu 
piuskiego odbyli dziś, w czwartek naradę frak- 
ęyjń?- Co było tematem ich narady trzymana 
jest w tajemnicy — tyle jest pewnem wszakże, 
ze poruszano również i sprawy polskie.

0 sotiłki rzemieślnicze,
. W aktualnej dziś, u nas tak bardzo spra­

wie popierania rzemiosła, naprowadzana go 
na właściwe drogi i kładzenia podwalin pod 
przyszłą budowę naszego przemysłu otrzymu­
jemy z kół rzemieślniczych na prowincji po­
niższe uwagi:

Zagadnienie, czy i w jakich warunkach 
rozwijać się mogą spółki rzemieślnicze, zajmul 
jące się zakupnens surowca i sprzedażą gofo-J 
wvch wytworów rzemiosła, n:e jest nowem, bó 
już przed laty kilkunastu śp. ks. Patron Waw­
rzyniak wspominał o tem, a p. adw. Czypicki 
z Koźmina podejmował różne statystyczne do­
chodzenia, by stwierdzić potrzebę podobnych 
spółek, mających przyjść rzemiosłu z pomocą. 
Snąć nie łatwe to zadanie, jeśli dot§d nie uczy- 
niono nic stanowczego. Jakich potrzeba wa­
runków, aby się spółka rozwijała, wiedza naj­
lepiej spółkowcy sami. Ile ponosili trudów za­
chodów i kłopotów ci, co zakładali jakąkolwiek 
spółkę kupiecką lub pieniężną, tego nikt dotąd 
nie badał, a oni. sami, gdy spółka podniosła 
się, nie pamiętają już o tych przykrościach; 
Szkoda jednak wielka, że spółki nie mają zwy­
czaju zakładania osobnej księgi, w którejhy 
spisywano dzieje założenia danej sjoółki i prze­
różne przejścia z tem połączone, trudności,, ich 
przyczyny, oraz jak usuwano przeszkody. Rył­
by to materjał dziś bardzo przydatny, a móżeby 
niejedno doświadczenie uchroniło nas od strat 
dotkliwych.

Zanim rozpocznę mówić o właściwym 
przedmiocie, niech mi wolno będzie zastanowić 
się nad tem, kim jest rzemieślnik. Rzemieślnik, 
to ktoś nieokreślony pomiędzy robotnikiem 
zwyczajnym a artystą, który koniecznie sto­

sować się musi do wymagań publiczności. 
Nie mpźe on pójść własną drogą i mieć swego 
wytkniętego programu, bo zmuszony ulegać 
kaprysom mody i klijenteii. Przytem uwzględ­
nić musimy, że rzemieślnik powinien ciągłe 
uzupełniać swą wiedzę i umiejętność, udosko­
nalać swe wyroby i starać się ustawicznie o 
rozwój, zastosowując nowe a modne wynala­
zki. Przemysł nasz bowiem podnieść się musi 
pod względem artystycznym, by w święcie wy­
robić sobie znaczenie, jako przemysł pol­
ski. Polskich wyrobów żądać musi zagranica! 
Dlatego nie można samych tylko rzemieślników 
szeregować w spółki, bo natychmiast nastąpiłby 
zastój w doskonaleniu się, a wyroby tak zsze- 
regowanych kilkudziesięciu rzemieślników 
byłyby szablonowe i zczasem niczem więcej, 
jak tandetą.

Sam jestem rzemieślnikiem i pracowałem, 
jako czeladnik, całe lata po różnych warszta­
tach i fabrykach. Wiem z doświadczenia, że 
jeśli czegoś się nauczyłem, to nigdy we fabryce, 
lecz u dobrego majstra. We fabryce staje się 
rzemieślnik zwykłym robotnikiem, bo wyrabia 
tylko to, co mu werkmistrz naznaczy i wska- 
że. Gdy zadanie skończone, przychodzi werk­
mistrz i daje dalsze zlecenia. Myśleć więc mus? 
werkmistrz i troszczyć się o wykończenie sztu­
ki. Jak sztuka wypadnie, nie kłopot rzemieślni­
ka, bo odpowiedzialność za nią bierze werk­
mistrz, a nazewnątrz firma. O doskonałość wy­
robu wcale mi wtedy nie chodziło, lecz jedynie 
o to, żeby werkmistrzowi zamydlić oczy a ro­
botę z najmniejszym trudem jak najprędzej 
ukończyć. Takim byłem ja, a podobno nie by­
łem najgorszym.

Czyżby więc w żaden sposób nie można 
rzemiosłu przyjść z pomocą, żeby je dźwignąć 
i rozwinąć a następnie doprowadzić zwolna, do 
znaczenia w dalekim świście?. Owszem, — i to

w bardzo prosty sposób. Zakładajmy hurto­
wnie spó I ko we dla jroszezególnych rze­
miosł z współudziałem rzemieśln‘ków. Ż hur­
towni jMwstaną w miarę zapotrzebowania fa­
bryki surowców, z których znów rzemiosło ko­
rzystać będzie. Pozwolę sobie swe twierdzenie 
objaśn ć na następujących przykładach.

. Szewstwo jest u nas bardzo rozpowszeeh- 
nionem. rzemiosłem i doszło do pewnego uzna­
nia.. Widzieliśmy to jeszcze w niedawnej prze­
szłości. Nachodzono mistrzów naszych szew­
skich po domach, by dostać nowe buciki, bo 
ani w Berlinie, ani Lipsku szewc z takim szy­
kiem buta trwałego nie zrobił. Gdybyśmy wte­
dy byli pos adali swą hurtownię, skydby szewc 
był mógł, czerpać udoskonalone surowce, żadna 
potęga nie byłaby zaszkodziła naszemu szew­
stwu. Gdy atoli w miarę parcia firmy obce 
zaniechały dostarczać towaru dobrego lub zgo­
ła odmówiły dostawy., zaczęło się narzekanie 
i dużo utracili nasi, nim taniością i punktual­
nością doszli do jakiej takiej równowagi. Czy 
czasy jjodobne już nie jMjwrócą? A nuż przyjdą 
czasy gorsze, niż były!

Dziś więc pora zastanowić się nad tera, 
jak uniknąć rredołi. Przecież po wojnie do­
wóz będzie możliwym. Założywszy więc spółko- 
wą hurtownię skór i materjaiów szewskich, po­
ciągnijmy dzielnych mistrzów szewsk‘cb i sio- 
dłarskich do wspótudziaiu i rady. Gdy zapo­
trzebowanie wzrastać będzie, już nie trudno 
będzie założyć własną garbarnię. Mamy ludzi 
w Królestwie, którzy najdelikatniejszy wypra­
wiali jucht z-cielęcych skórek i safian z koź­
lich. Żadna garbarnia w świecię nie dorów­
nywała wyrobom polskim. Wówczas nie zgnie­
cie nas żadiic współzawodnictwo, a wyroby 
naszego szewslwa będą wnet pożądane za gra­
nicą. Hurtownia bowiem popierać będzie zbyt 
gotowego obuwia ńa .rynkach światowych. In- 
teiigientny zaś poszczególny rzemieślnik, czer­
piąc z hurtowni surowce, rozwijać będzie mógł 
swe rzemiosło do rozmiarów małej fabryczki 
pod dozorem osobistym, co znów da chleb i 
zarobek biedniejszym jego kolegom,

A dalej, czy koniecznie potrzeba, by podró­
żujący z Hamburga lub Berlina odwiedzał na­
szych kupców i krawców i zbierał zamówie­
nia na materjaiy »angielskie i francuskie« a 
dostarczał — podrabianych w Augsburgu i Ka­
mienicy (Chemnitz)? Przecież, jeśliby chodzi­
ło istotnie o wyroby zagraniczne, moglibyśmy 
sami wprost z Francją i Angłją stać w sto­
sunkach handlowych, a kto pragnie tańszego 
materjalu, zadowoii się wyrobem krajowym i 
nie potrzebuje wcale być oszukiwanym.

Cóż stoi na przeszkodzie, aby założyć hur­
townie dla krawców? Brak ludzi — z pewno­
ścią, lecz i »Rolniki« nasze przechodziły te 
trudności, a dziś, dzięki Bogu, skoro wojna się 
skończy, o łudzi z kwalifikacjami obawy nie­
ma. Czy to tak trudno założyć będzie fabrykę 
płótna, podszewek lub nici? Przecież ks. Bli- 
ziński w Kaliskiem założył na wsi, bez zapędu 
elektrycznego, bez silnika gazowego, kilka 
warsztatów ręcznych i miał stały zbyt, dając 
zarobek kilkunastu rodzinom. Wyroby te oglą­
dałem kiłka lal temu, na wystawie w Kaliszu, 
i nie mogłem wyjść z podziwu, jak człowiek 
bez kolei żelaznej, bez wszelkich ulepszeń no­
woczesnych, mógł się był odważyć na założe­
nie warsztatów tkackich. Owszem, mógł i do­
brze zrobił, a gdyby nie wojna, byłby się zwol­
na wybił, jak się wybiła fabryka w Żyrardo­
wie z drobnych zaczątków. O ileż nam będzie 
łatwiej, gdy oprzemy swe wyroby o hurtownię
i obliczymy zbyt narazie na własne tylko za­
potrzebowanie.

Zastanówmy się dalej, iłe to wagonów ro­
cznie dostarczają nasi rzeźnicy różnych »od­
padków« przemysłowi fabrycznemu na zacho­
dzie. Przecież niewiele potrzeba, by założyć fa­
brykę kleju, a przy niej już tylko drobnostką 
jest fabryka stearyny. Gdy będzie fabryka ste­
aryny, żadna konkurencja nie pokona założo­
nej przy niej fabryki świec. Przecież sprowa­
dzaliśmy świece »Apollo* z Wiednia i Motarda 
ze Szpandawy. Choćby tytko w zysku pozostały 
koszty przewozu i cła, już się praca sowicie 
opłaci. Nasze zaś fabryki świec sprowadzały 
stearynę ze Szpandawy, a łój naszych rzeźni- 
ków szedł wagonami, mimo naszych fa­
bryk świec, do Szpandawy.

Niepodobna mi w krótkim artykule wy­
czerpać wszystkich przykładów, jak bardzo 
hurtownie poprzeć mogą rozwój naszego prze­
mysłu, i jak przyczynie się muszą do utrzy­
mania i udoskonalenia rzemiosła. Chodzi tylko 
o zasadniczy kierunek, a kierunek ten nadadzą 
w hurtowni interesowani rzemieślnicy, ludzie 
zaś ©djwwiedni znajdą się zawsze.

Wreszcie i z tem się liczyć musimy, że 
niejedno z początku nie opłaci się, niejedno po- 
psuje się, ale też początki stale są trudne.

Chleba nam nie braknie, bo rolnictwo 
nasze stoi na wyżynach. Potrzeba nam tylko 
swojskiego przemysłu, byśmy mieli znaczenie 
w szerokim świecie i mogli jrowstrzymać tysią­
ce braci od wędrówek na zachód.

Z początku nie będą z pewns»ścię ebioP 
naszych hurtowni milionowe ( dywidendy 
sute, lecz będzie oparcie ssebii samych i za- 
Dewniony byt.

Budźmy się więc, żeby nam w niedalekiej 
przyszłości nie zaśpiewa! znów jaki poetas 
..miałeś chamie zloty róg, miałeś chamie czap-«, 
kę z piór — został ci się jeno sznur!“się jeno

A. Masłowski,

Klub niemiecko-polski.
W »Kra j u« leszczyńskim, który ciągle 

jeszcze drukuje się, znajdujemy pod powyż-» 
szym nagłówkiem artykuł naslęjMijący:

„W obozie mocarstw centralnych i ic!j 
sprzymierzonych znajduje się na około 150 mi-* 
¡jonów ludności około 50 mil jonów słowian, & 
pomiędzy nimi nieomal 25 miljonów polaków»

Faktem jest, że w obustronnym jest inlere*> 
sie poznać się bliżej — co do historji, litera-s 
tury, wewnętrznych stosunków politycznych 1 
sjjołecznych, wreszcie co do aspiracji narado« 
wych, a przez to starać się lepiej, niż dotąd» 
zrozumieć dążności obu stron. Zwłaszcza w do« 
bie obecnej porozumienie stało się konieczno« 
ścią wobec faktu, że mocarstwa centralne twa« 
rzą Król.. Polskie, które według znanego planu 
w przymierzu z niemi ma być częścią związku 
polityczno-gospodarczego Europy środkowej.

Bez zgody ze słowianami, a szczególnie bo« 
lakami urzeczywistnienie wielkiego tego planu 
jest niemożliwe.

Niemcom zależeć powinno na możliwi« 
wszechstronnem zapoznaniu się z naszą sił^ 
państwowo-twórczą, gospodarczą, kulturalnij 
Rd., nie mniej nam na nawiązaniu stosunków 
ściślejszych wszelkiego rodzaju zależeć powin­
no. Wynikną z tego korzyści dla obu stron juS 
podczas wojny, ale i po wojnie pod wielu 
względami.

Takiemi myślami powodowani zabrali się 
poważni politycy niemieccy z rozmaitych oho« 
rów razem z politykami polskimi (narazie S 
Warszawy) do utworzenia klubu niemie« 
c k o-p o I s k i e g o.

utworzono podobne już kluby: niemiecko« 
bułgarski, niemiecko-turecki, niemiecko-iryj« 
ski itp. Wszystkie oddawają sprawie porożu« 
mienia znakomite usługi.

Ustanowienie Rady Regiencyjnej w Król. 
Polskiem, jakie właśnie w setną rocznicę zgo­
nu Kościuszki nastąpiło, jest stosowną chwilą 
do założenia klubu niemiecko-polskiego. <bo ten 
ułatwić może dalszą pracę budowy iŁiepod ległe 
go, silnego w .kierunku wschodu państwa pols­
kiego i przymierza jego z mocarstwami central« 
nenii łącznie z Bułgar ją słowiańską i Turcja, 
nie uznającą rozbiorów. W tvm sensie witamy 
powstający klub niemiecko-polski.“

i doniesienie »K ra j u«, — w pismach 
polskich nie znaleźliśmy dotychczas żadnej 
wzmianki o tym nowym tworze.

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Kiereńskij w Petersburgu.
Petersburg, 17. X. (WTB.) Kiereńskif 

wrócił, z wielkiej kwatery głównej i brał udział 
w posiedzeniu gabinetu.

Nowy minister rolnictwa.
Petersburg, 18. X. (WTB.) Ukaz Rl> 

du iymcz. mianuje socjalistę rewolucyjnego 
Masłowa, wiceprezydenta Wydziału rolniczego, 
ministrem rolnictwa. Było to jedyne miejsc« 
niezajęte dotąd w rekonstruowanym rządzie.

Rokosz śród oficerów w Odesie. 
w ż?,er-no’ (WTB.) »Temps« donosił
W Odesie przyaresztowano grupę oficerów, 
grupu jącą się naokoło porucznika * Gussarowa, 
która pojmać zamierzała okręgowy sztab gie« 
nerałny i zagarnąć telegraf.

Rozruchy w Besarabji.
Londyn. 18. X. (WTB.) »Times* donosi

z Odesy: Poważne niepokoje wybuchły w Bes« 
aianji. Odbył się szereg pogromów w obwodach' 
wiejskich i jioważnyeh tumultów w miastach 
rozmaitych z powodu braku żywności.

Armeńczycy a Rosja.
T i f 11 s, 16. X, (WTB.) Konferencja na-ł 

rodowa anneńczyków postanowiła przyrzed 
Rządowi Tymcz. zupełne swe zaufanie i do4 
parcie. r

Wojna z Ameryką.
Storpedotyanie kontrtorpedowca amery- 

kańskiego,
WaszyiRton, 18. X. łWTB.) Urzędo«* 1 

wo donoszą, że amerykański kbntrtorpcdowiefl 
¡torpedowany został we wtorek w strefie wo« 
lennej. Jeden marynarz został zabilyŁ 5 ixl«



niosło rany. Uszkodzony statek powróci! do 
por! u.

Siatki holenderskie dla Ameryki, 
r Londyn, 18. X. (WTB,) »Central News« 
donosi z Waszyngtonu, źe rząd holenderski za­
ofiarował podobno Stanom Zjednoczonym 400 
łys. ton pojemności okrętowej holenderskiej 
poza obrębem strefy wojennej pod warunkiem. 
,fee Stany Zjednoczone dostarcza Holandii pe­
łznych surowców. Największe-statki znajdują 
Sie w portach amerykańskich.

Z Królestwa.
r.i ^jazd. Synodu ewangielickiego w Łodzi. 
Odbywa się obecnie w Łodzi zjazd Synodu e- 
wangielickiego, który ma obradować nad wnie­
sionym projektem zmiany dotychczasowej u- 
&lawv kościoła ewangelickiego. inicjatywa 
\vvszła z kól niemieckich, grupujących'się o- 
kolo »Deutsche Post«.

Projektowana ustawa obejmuje 25 artyku­
łów. Pierwszy z nich określa język urzędowy 
obrad. Ma nim być język niemiecki, wszelako 
osobom. nie władającym tvm językiem wolno 
posługiwać się jeżykiem »ojezystyift«. — Usta­
wa przewiduje dla mniejszości narodowych 
prawo otwierania zborów narodowościowych, 
tąiłonkif . ie zboru, należący do niego przez prze 
fiąg jednego roku, raa.jp prawo głosu. W myśl 
tego postanowienia, cały szereg pastorów, przy- 
J;vlvch do Królestwa Polskiego w czasie woj­
ny, jak również urzędników • niemieckich. po­
siada prawo głosu.

. Również projektowane jest przeniesienie 
siedziby zarządu kościoła ewangielickiego z 
Warszawy do Łodzi. Nie określa ustawa, ja- 
k:«t władzy prawno-państwoyyej, kościół e- 
Wungielicki ma podlegać i jakimi poddanymi 
In a ja być pastorowie.

Akcja w kierunku reorganizacji kościoła 
v angiełicko - augsburskiego spotyka się g o- 
trym oporem polskich gmin ewangielickich. 
-siacy pastorowie gminy łódzkiej ogłosili w 
rganie kościelnym »Unsere Kirche« rzeczową 
rvtvkę projektu nowej organizacji kościelnej 
wysunęli żądanie, aby organizacja ta poża­

łowała w związku z polskiemi władzami pań- 
¡Iwowemi,

Objęcie rządów przez Radę Regieiicyina. 
)W związku z nominacją Rady Regencyjnej 
¡znajduje się wiadomość, podana przez niektó­
re pisma berlińskie, że Rada Regieneyjna o- 
fttosi. dwa akty: pismo do obu monarchów i 
manifest do narodu polskiego. Podobno przy­
gotowuje się także amnestja polityczna.

,‘-s^ stó dowiaduje »Nowa Reforma«, kan 
Ł’i daturę Adama hr. Tarnowskiego na premje­
ra należy w chwili obecnej uważać za mało 
prawdopodobną.

. Uroczyste objęcie rządów przez Radę Re- 
żiemyjną nastąpi w sobotę 20. października, 
poezem odbędzie się zapewne zaprzysiężenie 
wszystkich urzędników państwowych polski‘h 
P departamentach i biurach b. Rady Stanu.

Vt kolach poEtycznych istnieje przekona­
nie, ze tworzenie rządu nie potrwa długo. Stron 
tuctwa polityczne krzątają się obecnie żywo 
2, ° zjconoczenia wszystkich obozów i grup 
fila -popiera»’« Rady Regiencyjnęj. Liczą’sic 
cne również z możliwością zmiany frontu przez 
j,kolo Międzyparty jne“.

Rada Regieneyjna organizuje już swoje 
biura.. Gieneralnym sekretarzem Rady Regien- 
rcinej zaminowany został fcs. prałat Chełmi-

Z Galicji,
10 lys. marek na Macierz Szkolna. Na rę- 

fte wiceprezesa polskiej Macierzy Szkolnej Jul- 
juszowa hr. Tarnowska w myśl życzenia 
zmarłego małżonka swego, prezesa Macierzy, 
śp Jnłjusza kr. Tarnowskiego, złożyła 10,000 
marek na polską Macierz Szkolną.

Walne zebranie stronnictwa konserwatyw­
nego w Krakowie. W niedzielę dnia 14, hm., 
odbyło się w Krakowie walne zgromadzenie 
Stronnictwa Prawicy Narodowej. Zgromadzenie 
Baga ł prezes stronnictwa Zdzisław hr. Tar­
nowski, tłumacząc, że podczas ,Avojny nie było 
¡potrzeba zwoływać ogółu członków, ponieważ 
Secie partyjne ustąpiły ogólnemu programowi 
;pol: kiemu. Gdy jednak przed kilku miesiącami 
iP-i pole praktycznej polityki wkroczyły różni­
ce partyjne, należało odwołać się do ogółu 
członków. Po referatach pp. W. L. Jaworskie­
go o stanie sprawy polskiej i posła Hallera o 
obecnej sytuacji parlamentarnej, uchwalono 
jednomyślnie następujące rezolucje:

!) walne zgromadzenie Prawicy Narodo- 
wej przyjmuje z podziękowaniem i uznaniem 
przedłożone sobie sprawozdanie JE. Zdzisława 
hr Tarnowskiego, JE. W. L. Jaworskiego i po- 
Bia Hallera o stanowisku i działalności stron­
nictwa w czasie wojny.

2) Walne zgromadzenie wyraża przekona­
cie że podstawą polityki polskiej w obecnej 
Sytuacji powinna być budowa państwa pol­
skiego na podstawie aktów z 5. listopada i 12. 
września, oraz tworzenie wojska polskiego; 

w Austrii zaś utrzymanie polityki, która po­
pierając.. stanowisko mocarstwowe Austrji, 
wzmacnia jej głos przy rozwiązaniu sprawy 
polskiej.

3) Walne zgromadzenie wyraża przekona­
nie, że polski korpus posiłkowy powinien być 
Użvtv na kadr«/ wojska polskiego i jako taki 
.wrócić jak najrychlej do Królestwa Polskiego.

Za wierność sztandarowi składa walne 
zgromadzenie legjonom hołd.

Po przemówieniu Jana hr. Stadnickiego, 
rezolucje powyższe uchwalono jednomyślnie.

Również uchwalono następującą rezolucję 
pos. Hallera; Z najwyższym niepokojem do­
wiadując się o wydarzeniach na Litwie, walne 
Zgromadzenie Prawicy Narodowej wyraża prze­
konanie, że czynniki odpowiedzialne użyją ca­
łego wpływu, aby rozwój stosunków na Lit­
wie odpowiadał stanowisku i interesom naro- 
Hu polskiego.

Wreszcie na wniosek Adama Jędrzejowi- 
tza wyrażono członkom konserwatywnym Na­
czelnego Komitetu Narodowego uznanie za ich 
działalność.

Z kolei przystąpiono do wyboru wydziału

wykonawczego. Przez aklamację prezesem 
stronnictwa został wybrany Zdzisław hr. Tar 
nowski, wiceprezesami pp. Dr. Stanisław Sta 
rowieyski i Dr. Tadeusz Starzewski, oraz wy­
dział wykonawczy i komisja kontrolująca w 
dotychczasowym składzie.

W cielenie legionistów do armji austryjac- 
kiej. Jak donosi »Glos Narodu« komenda woj­
skowa austryjacka w Przemyślu rozesłała dn 
26. września br. rozkaz do władz, w którym 
nakazuje przeprowadzenie ścisłej kontroli ur­
lopów udzielonych legjonistom. W zasadzie ur­
lopy wszelkie są zakazane. Legioniści, poddani 
¡ustryjaccy, którzy nie posiadają dostatecznych 
dokumentów legitymacyjnych mają być bez 
dalszych dochodzeń odstawieni do komendy 
obrony krajowej L. 16. celem wcielenia ich do 
armji ausb-yjackiej. Jako dokument legityma­
cyjny służyć mogą tylko papiery wystawione 
przez władzę austryjacką w Przemyślu, gien. 
gubernatorstwo lubelskie i warszawskie. Roz­
porządzeni to wykracza daleko poza ramy do­
tychczasowych praktyk w sprawie legjonów. 
Wprowadza bowiem przymusowe przenoszenie 
legionistów do armji austryjaękiej. Kolo pol­
skie winno się zająć tą sprawą.

Zażalenia z powodu rekwizycji w Galicji. 
»11. Kur. Godz.« dowiaduje się z Wiednia: Do 
Kola Polskiego nadeszły od szeregu miast i po­
wiatów w Galicji zachodniej zażalenia z powo­
du zarządzonych rekwizycji wojskowych. Wo­
bec tego wiceprezes Kół Głąbiński wstrzymał 
swój wyjazd do Lwowa na uroczystości Koś­
ciuszkowskie i pozostał w Wiedniu, aby poczy­
nić odpowiednie kroki u rządu z powołaniem 
się na uzyskane specjalne oświadczenia, że nie 
potrzebne rekwizycje będą zaniechane i w ża­
dnym razie nie -wyjdą poza miarę nieodzownej 
konieczności.

Bok Kościuszkowski,

Powtórzenie obchodu Kościuszkowskiego 
w Gnieźnie. W niedzielę 2L bm. o godz. 5. po 
poi. odbędzie się drugi obchód Kościuszkowski 
z tvm sansym programem. W miejsce p. Dr. 
Rydlewskiego wystąpi z recytacją artysta 
Teatru Poznańskiego, p. Frankowski. Spodzie­
wać się należy, że udział publiczności będzie 
rówmie liczny jak w pierwszej uroczystości 
Kościuszkowskiej.

Z Tarnowa piszą nam: Obchód kościelny 
w Ceradzu kościelnym i Lussowie odprawiono 
dnia 14. hm. na sumie, w Tarnowie na niesz­
porach. Obchód świecki dla tych trzech parafji 
odbył się w Tarnowie tego samego dnia wie­
czorem o godz. 6. Ponieważ dom św. Józefa 
wszystkich uczestników pomieścić nie mógł, 
dlatego o godz. 8. urządzono po raz wtóry ten 
obchód. Czysty dochód z przedstawień wynosił 
556 mk. 1

Bnin. W niedzielę odbyła się tutaj pod­
niosła uroczystość stulecia zgonu Kościuszki. 
W kościel odprawił uroczystą mszą św. ks. 
poseł Lisiecki, a ks. Leiigeber wygłosił mowę 
uroczystościową. Po południu o godz, 6 w 
pięknie przystrojonej sali p. Ślusarczyk©węj 
odbył się obchód, który gorącem przemówie­
niem zagaił ks. pos. Lisiecki. Odczyt o ży­
ciu i czynach Bohatera naszego wygłosił ks. 
Lcitgeber. Na resztę programu złożyły się 
śpiewy, deklamacje osób starszych i dzieci, 
oraz obrazy sceniczne, przedstawione pod kie­
rownictwem p. Zofji Lisieckiej. Publiczność 
przvbvla tłumnie, nastrój byl podniosły. _ W 
kościele i na sali odśpiewano pieśni patryjoty- 
cznc.

Pniewy. Wspaniała manifestacja Kościu­
szkowska odbyła się w niedzielę i poniedziałek. 
Wieczorami bv!v przedstawienia z obfitym 
programem składającym się _z przemowy ks. 
prób. Miśkiewicza. odczytu p. Fr. Bo­
gusławskiego, śpiewów solowych p. Wol ­
skiej z Lwówka, z śpiewów chórowych, wier­
szy i utworu scenicznego „Na krwawy chrzest.“ 
Obszerna sala parafjalna była po brzegi za­
pełniona w niedzielę indem wiejskim a w po­
niedziałek ludem z miasta. W poniedziałek 
rano odbyło się nabożeństwo z kazaniem wy- 
głoszonem przez ks. Skąpskiego. Miasto przy­
brało wygląd świąteczny, składy zamknięte 
były przez cały dzień. Dochodu na Fundusz 
rm. Kościuszki było 1500 mk.

Grodzisk. Dzień rocznicy Kościuszkow­
skiej zastał miasto nasze w prawdziwie świą­
tecznej szacie. Z nielicznymi wyjątkami, ude­
korowano prawdę wszystkie okna składów pol­
skich, a dużo mieszkań prywatnych nalepkami. 
Piękny widok przedstawiały szczególnie gu- 
ftownie ubrane okna pp. J. U. F. W. J. i wie­
lu innych, które wieczorem gorzały w różno- 
kolorowem oświetleniu. Nie brakło również 
i odznak narodowych, w które się przyozda­
biano, by uświetnić dzień uroczysty, — Nabo­
żeństwo solenne i obchód odbędą się u nas je­
dnakże, z powodu braku czasu i sil odpowied­
nich do wewiczenia, dopiero w przyszłym mie­
siącu

Leszno. Uroczyste nabożeństwo Kościusz­
kowskie odbyło się ub. środy w tutejszej farze. 
Stało się ono podniosłą manifestacją uczuć na­
rodowych. O godz. 9. rozpoczęły się uroczysto­
ści poświęceniem sztandaru Tow. Młodzieży. 
Nastąpiła uroczysta mszy św., odprawiona 
przez miejscowego wikarjusza przed pięknie 
ozdobionym i w zieleń przystrojonym ołta­
rzem. Wśród ofiary św. wykonało Tow. Śpie­
wu pod dyrekcją p. Lubierskiego podniosłe 
śpiewy. Po ewangiełji św’, znakomity kazno­
dzieja ks. Dziubiński, były wikarjusz leszczyń­
ski, wygłosi, podniosłe przemówienie na temat 
wolności. Końcowe uroczystości odprawił ks. 
kanonik Tasch. W końcu wzbił się pod skle­
pienia kościelne potężny śpiew narodowy — o 
ojczyznę i wolność.

Święto narodowe minęło w mieście naszem 
spokojnie. Obywatelstwo leszczyńskie uczucia 
swe niosło w sercach. Komitet Kościuszkow­
ski, odstąpiwszy od dekoracji okien, przezna­
czy większą sumę jako ofiarę obywatelstwa 
leszczyńskiego na cele oświaty polskiej

Witkowo. Obchód Kościuszkowska odbył 
się w niedzielę. W szczelnie wypełnionej sali 
wygłosi, słowo wstępne p. syndyk Sczanie- 
cki. Wskazał w r.iem na ważność chwili, w 
której czcimy najlepszego syna Ojczyzny. Pro­
log Wilkanowicza byl pobudką, rozgrzewającą 
serca słuchaczy. Po nim popłynęły ku niebu 
piękne tony kantaty ks. Kleina. (Kompozytor 
uświetnił obchód swoją obecnością). Odczyt o 
życiu i czynach Kościuszki wygłosi! p. O s t e n. 
Piękną recytację: „Bitwy racławickiej“ p. Bia- 
lasik porwał serca słuchaczy. Wreszcie hymn 
narodowy wzniósł się silą huraganu do nieba 
z prośbą: „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
Panie!1“

Następnego dnia celebrował ks. dziekan 
Malczewski uroczyste nabożeństwo z asystą, 
nodezas którego ks. preb Mrugas z Niechano­
wa wygłosił płomienne kazanie.

Kcynia. Obchód Kościuszkowski, pierwot­
nie zakazany, odbędzie się z całą pewnością w 
dniu oznaczonym, t. j. w niedzielę, 21. bm. Wy­
kład o Kościuszce wygłosi ks. prób. Duczmal 
z Chojny.

W Barcinie, na obchodzie Kościuszkow­
skim, urządzonym 7. bm. staraniem Tow. Sa­
mopomocy żeńskiej im. H. Sienkiewicza, ze­
brano ogółem po odliczeniu kosztów mk. 1048,80

Strzelno. W romedzialck odbyło się uro­
czyste nabożeństw o z gorącem przemówieniem 
ks. dziekana Kopernika, ku uczczeniu pamięci 
Tadeusza Kościuszki, w którem wzięły udział 
towarzystwa miejscowe ze sztandarami, oraz 
licznie zebrani wierni. Na ¿‘‘kończenie odśpie­
wano „Boże coś Polskę*. — tkdy dzień składy 
bvły zamknięte, a pięknie udekorowane okna 
przyczyniały się do podniesienia nastroju 
świątecznego.

Obchód świecki odbędzie się w niedzielę 
28. bm. o godz. 7. wieczorem na sali p. Piąt­
kowskiego, urządzony przez zjednoczone towa­
rzystwa miasta Bliższe szczegóły podadzą 
afisze.

W* Kępnie" odby i się obejiód Kościuszkow­
ski 14. bm. w' Domu Kat. przy tłumnym udzia­
le publiczności. Program urozmaicony, wyko­
nany bez zarzutu, wywarł ■wrażenia jak najlep­
sze, Odczyt o życiu i czynach Naczelnika wy­
głosił p. Dr, Trzciński. — W poniedziałek 
odbyło się solenne nałwżeństwo z kazaniem ks. 
prób. Nowackiego. Okna wystawowe i domów 
mieszkalnych pięknie udekorowano.

W Baranowie odbyły się ,4. bm. dwa ob­
chody: o godz. 12 i pół w poi. dla włościan z 
okolicy, a wieczorem dla Baranowa. Udział u- 
częstniltów tłumny. Program obu uroczystości 
wypełniły deklamacje, śpiewy chórowe i od­
czyt ks. prób. Klementowskiego. Okna 
mieszkańców Baranowa stotównie udekoro­
wano

W Heme odbyły się uroczystości Kościusz­
kowskie w niedzielę, 14. bm. Rano o godz. 8. 
odbyło się w kościele św. Bonifacego, solenne 
nabożeństwo, podczas którego polski chór ko ■ 
¿cielny wykonał szereg pieśni polskich. Na 
Zakończenie odśpiewano wspólnie »Boże coś 
Polskę«. — Po nabożeństwie w sali Domu Cze- 
ładzi, przy tłumnym udziale uczestników, od­
była się uroczystość, którą zagaił prezes Komi­
tetu towarzystw p. St. Janko w sak. P. Mi­
chał Kwiatkowski wygłosi! odczyt o Na­
czelniku, a złączone chóry miejscowych Tow. 
Śpiewu wykonały kilka pieśni pałryjoiycz- 
nych

Kileńjm Staraniem 'hnv, giinn. „Sokół" 
odbędzie się tu obchód 28. bm. o godz. 7. wie­
czorem w Domu Towarzyskim (Muhlinsstr. 
72). Program obchodu bardzo urozmaicony 
i dobrze przygotowany. Nie zabraknie więc 
zapewne na uroczystości nikogo z polonji tu­
tejszej i z okolicy.

Obchód Kościuszkowski w Petersburgu, 
W dniu 15. października odbyły się w Peters­
burgu o godz. 11. rano nabożeństwa w kościele 
św. Katarzyny i we wszystkich kościołach ka­
tolickich Petersburga. Wieczorem zaś odbył 
się uroczysty obchód w wielkiej sali Dramatu 
Muzycznego.

Włosi ku czci Kościuszki. Z Lugano pi­
szą: W Wecji (pod Lugano), gdzie przez kilka­
dziesiąt lat w domu Morosinich spoczywało 
serce Kościuszki, odbędzie się uroczystość’ Koś­
ciuszkowska. Termin uroczystości ustalono 
na oktawę od dnia stulecia zgonu bohatera z 
następującym programem: solenne nabożeń­
stwo, przemówienie profesora C o r s i n ¡'ego z 
Lugano przed domem Morovinich, uroczyste 
zebranie w miejscowym pałacu municypalnym 
z przemówieniem prof. Mor os in i‘ego z Me­
diolanu i odczytem Jana Pietrzyckiego 
(w przekładzie włoskim prof. Corsini‘ego).

Amerykański medal Kościuszki. Amery­
kański Komitet obchodu stulecia śmierci Ta­
deusza Kościuszki w Nowym Jorku kazał wy­
bić medal pamiątkowy. Na jednej stronie znaj 
duje się profil wodza z napisem w okolę: 
„Krew bohaterów’ — ziarno wolności“. Na 
drugiej stronie umieszczono alegorię odradza­
jącej się Polski i gotującego się do lotu Orła 
Białego. W dniu 15. hm. odbyło się w Nowym 
Jorku olbrzymie zebranie na cześć Bohatera 
dwuch światów. Bliższych szczegółów brak 
jeszcze

Powrót Dr. Kramarza do Pragi.
/

Praga, 19. X. Po dwuletniej niebytności 
przybył Dr. Kramarz znóńr do Pragi wieczorem 
dnia 15. bm. i zajął znów swoje mieszkanie 
tameczne. Organ jego »Narodni Listy« zamie­
ścił witający go artykuł wstępny, który głosi: 
Każdy, a przedewszystkiem czesi, wiedzieli, że 
skazanie Dr. Kramarza zwraca się przeciw na­
rodowej polityce czeskiej. Kramarz powraca 
jako mąż narodu, okryty sławą, wyobrażający 
dążenia narodu i jako znakomity przedstawi­
ciel jego pragnień i jego stanowczości. W przy­
jęciu, jakie ludność czeska Pragi powracające­
mu zgotowała, ujawniła się dusza narodu cze­
skiego.

Przy powitaniu na dworcu oświadczył

’jsf»e4^9awłewc»«sstwj wwOTiystbej w« 
dowej, inżynier Beck: Kramarz pokazał, że n»< 
ród czeski nie zapominając o twoich praw&c]) 
historycznych, trwa przy żądaniach twoich, 
które podtrzyma za każdą cenę. Kramarz od« 
powiedział: Nikt nie wie, co przyszłość przy­
niesie, lecz jedna rzecz jest wiadoma — jeśli zf 
narodzie czeskim jedność panować będzie, nie­
spełnienie jego dążeń będzie rzeczą nienaestlł- 
wą. Drugą przemowę, dziękując za przyjęcie, 
wygłosił Kramarz d® tłumów zebranych przed 
jego domem. Praska gazeta »Pozor« donosi, że 
dotychczasowi kierownicy »Narodnich Listów« 
posłowie Tobołka, Maslalka i Fiedler się wy­
cofują a pismo to, jak dawniej, pozostawać bę­
dzie w ręku posłów Kramarza i Raszyna, przed 
stawicieli skrajnego kierunku. Zajdą także 
zmiany w składzie redakcji.Wfgdemsśm oełStyew.

Gienerał Marina ministrem wojny.
Madryt, 17. X. Ag’encjo llavasa donosi: 

Rada ministrów postanowiła nadać znów mcc 
prawa gwarancjom konstvtucyjnvm Podank 
się do dymisji gienerala Primo Rivera zostało 
przyjęte. Gienera, Marina został zanvanowanv 
ministrem wojny.
Zniesienie stanu wyjątkowego w Hśszpanjś,

Madryt, 18. X. (WTB.) Król podpisał 
rozporządzenie o przywróceniu gwarancji kon 
stytucyjnych.Nasze sprawy,

— Zmiana własności. Właściciel i były 
dzierżawca probostwa w Kaczanowie w pow. 
wrzesińskim p. Jan Tabaka nabył na Ku­
jawach w powiecie strtdińskim majątek 800 
morgowe Wycinki od u, Prdla. Nowonąłww<-,- 
Szczęść Boż-'!

— Towarzystwo śpiewu ,,Lutnia*“ w Dre­
źnie urządza w niedzielę 21. Rm. y godz. 8, 
wieczorem Koncert na sali Domy Katolickiego 
przy Käufferstr. 4. że współudział«!! rp. D 
Komorowskiego, J. Komorowski»4- K- ’.ngd 
harda, Tow Dzw.'''^" 1 w
wickkj.

— * Na bezdomnych zebrano w adm. na­
szej w dalszym ciągu:

A. B. z Pozn. 5 mk. Wesołowską Wągu 
wiec z okazji otwarcia interesu w,Wągrów-s 
50 mk. Kokociński w miejsce wieńca na, l:;s 
mnę długoletniego szefa śp. Jana Drożdzyń- 
skiego 10 mk. Jan Grossraahh ku uezez-.-•iu 
śp. Jana Drażdżyńskicgo 30 mk. MarjanosLv-., 
Degórscy zamiast wieńca na trumny śp. Jana 
Dreżdżvńskiegc 20 mk. Bazom r poprzednio 
kwit. 233933.70 mk

—- ‘ Na Głodnych zebr, w adru. aasze; a 
dalszym ciągu: A. Kretschmer 5 mk, Pers / 
pola 3 mk. W miejsce zawiadomień o śktóh 
Jana Zimnego z p. Ludgardą Kruczkowską bd 
mk. Katulski z pola 80 fen. A. Andrzejewska 
i Filomena Andrzejewska zamiast wieńca na 
trumnę śp. Józefa Kokowskiego 10 mk. Za 
pośred, ks. K. z Op. jako restytucja 80 mk. Ro­
man Urbaniak 2 mk Marja i!. 3 mk. Żoł­
nierz N. N. z Pozn. 200 mk. Zebr, na irnieni - 
nach Jadwigi S. 9 mk Razem z noprz, kwd 
44 250.36 mk.

— ♦ Na Dar fiościmzki zebr, w adni. na­
sze; w dalszym ciągu T. Filipowicz 40 mk 
Władysław Lcitgeber 100 mk. Zebr, od per- 
sonalu biurowego i fabrycznego fabryki papie­
rosów Ganowicz Wlekliński Tow, ake. 160 mk, 
W miejsce nwiadomień o z:-jeżynach p. Ed­
munda Holki z panną Marja Szubertów,ną z 
Gniezna dnia 14. bm. 50 rnk. A. Kretschmer 5 
mk. Zebr, na obchodzie Kościuszkowskim w 
Czaczu 60 mk. W. Górny Barcin w miejsce 
dekor. 20 mk. Personal firmy Eiehslaedt 21 
mk. I. M. zamiast wieńca na trumnę śp. Jam; 
Drożdzyńskśego 6 nu».

Na fundusz Kościuszkowski złożyli _• 
bryce machin II. Cegielski T. Akc. Poznaó- 
Glówna ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci 
Bohatera urzędnicy i pracobiorcy z oddzia­
łów: ślusami Á. 81.10 mk., ślusami AA. 22 _rak.{ 
ślusarni III. 27 mk., stolarni 1,5 mk., źuźni i 
kotłami 29 mk., malarni 24 mk., magazynu 
22 mk., narzędziowni i tokarni 87 inK., lejami 
8,50 mk., podwórza 7 mk., urzędnicy biurowi 
63 tnk., razem 435,60 mk. Władysław Wojcie­
chowski właśc. firmy T. Neyman św. Marcin 
nr. 46 zamiast dekoracji okna marek 50. Adam 
Siuchniński Buk 10 mk. J£ębr. w obozie jeń­
ców oficerów w Berxen 151,50 mk. Ed. Schoen 
Bitterfeld zamiast dek. 10 mk. Roch Schoen 
Września zamiast dekor. 20 mk. M. Schoen 
Września 20 mk. zam. dek. Żołnierz N. N. S 
Pozn. 200 mk. Br. Ł., St. L. zamiast wieńca 
na trumnę śp. J. Drożdzyńskiego 20 mk. Ra 
zem z poprzed. kwit. 2425,70 mk.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Poznań, dnia 19-ę® października 1917. 

Kalendarz Dziś:j- Piotra z Alk, Lucjusz«
Ziemowit

Jutro: Jana Kant., Ireny, Marły 
Budzisławy

Wschód słońca Dziś: 6,33 zachód : 4.56 
Jutro: 6,35 „ 4^4

Wschód księiyca:Dziś: 10,36 „ h, ¿
_____ .... Jutro: 11,37 M

OSOBISTE.
»— • Egzamin dojrzałości złożył 6. Rm; T, 

Inowrocławiu p. Józef Zieliński, który w ty™ 
celu przyjechał z frontu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE, 
s— * Wystawa Kościuszkowska w P02"5!'

niu. Muzeum Mielżyńskicli zamierza urz? 
w początku listopada r. b. w gmachu swoi 
wystawę pamiątek kościuszkowskich, na k * 
oprócz bogatych własnych zasobów nras£§io



' 'iśluśpfó ’Możliwe — także jaknajlicz-
niej<zc pamiątki, znajdujące się w posiadaniu 
prywałnern. Zwracamy się zatem do spoieczeń 
stwa z uprzejmą i gorącą prośbą o łaskawe 
nadsyłanie na projektowaną wystawę wszel­
kiego rodzaju zabytków związanych z osobą i 
epoką Kościuszki. Przyjmujemy na wystawę 
zarówno przedmioty stanowiące pamiątki oso­
biste po Naczelniku — autografy listów, wy­
roby jego ręki, przedmioty otrzymane odeń w 
Sarze — jak portrety, miniatury, sztychy itd. 
przedstawiające Kościuszkę, medale na jego 
cześć wybite, oryginały odezw i manifestów 
przezeń wydanych, podpisane przezeń nomina­
cje. wreszcie książki i dzieła po Kościuszce. 
Zarząd Muzealny przyjmuje pełną odpowie­
dzialność za wszystkie przedmioty nadesłane 
przez cały czas trwania wystawy — przypusz­
czalnie cztery tygodnie — i zobowiązuje się 
odesłać je zaraz po zamknięciu wystawy właś­
cicielom. Wszelkie listy i przesyłki przezna­
czone na wystawę, prosimy adresować do Mu­
zeum im. Mielżyńskich — Poznań, ul. Wik­
torii 26/27. Pospiech wobec blizkiego terminu 
otwarcia wystawy bardzo wskazany.
T o w. Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

,— * Wieczór ku czci Tadeusza Kościuszki, 
foki w niedzielę 21. bm. urządzają poznańskie 
gniazda sokole, budzi programem swym wiel­
kie zainteresowanie. Do szczegółów już wia­
domych doda jemy, że akompan iamentu do 
występów chórowych pod jęła się łaskawie p. 
dr. Janina Żniniewiczowna, Bilety nabyć mo­
żna do soboty włącznie w składzie pp. Wlek­
li iiskiego w Bazarze,, St. Chmielewskiego na 

W' Berlińska, Kamińskiego na
Vv udzie, i w firmie „Aurora“ na Łazarzu, ul. 
Głogowska, — w cenie 4,20 mk., 3,15 mk., a w 
niedzielę wieczorem w Domu Królowej Jadwi­
gi przy kasie, która otwartą będzie od godzi­
ny poł do 7. łamże otrzymać bedzie można 

bilety wstępu po 1,05 mk. Programy w
miejscach sprzedaży i wieczorem przy kasie. 

Obchód zjednoczonych Tow. Przemysło­
wych poznańskich odbył się wczoraj w' sali 
Ogrodu Zoologicznego. Sala ładnie udekoro­
wana zielenią, biustem Kościuszki, chorąg­

wiami o barwach narodowych i sztandarami 
i owarzystw, obchód urządzających. Tłumy 
publiczności wypełniły ją po brzegi na długo 
przed rozpoczęciem uroczystości. Na program 
wieczorem złożyły się doskonale zharmonizo­
wane śpiewy chóru Tow. śpiewu „Chopin“ pod 
batutą p. Barwickiego, deklamacje, wykład ks. 
Cieszyńskiego oraz żywe obrazv, przed­
stawiające „Przysięgę Kościuszki“ i Poświę­
cenie szabli w kościele Kapucynów". Przebieg 
uroczystości bardzo podniosły wywarł w ser­
cach uczestników wrażenie głębokie,

.. n,*. T°w‘ Wioślarzy Tryton urządzą Ob­
chód Kościuszkowski w niedzielę 28. bm. o go­
dzinie 7. na starej sali Bazarowej. Zaintereso­
wanie jest ogromne i pokup biletów bardzo ży- 
c. I-enoracje artystyczne powierzono artys- 
ban: p. Hauptowi, który wykonał oryginalną 
fzeznę, przedstawiającą Kościuszkę, oraz pp. 
Masłowskiemu i Wróblewskiemu. Wykład uro­
czystościowy wygłosi p. red. Czesław Kędzier­
ski, Deklamacje wygłosi art. dram. p. Frań- 
ł°,w, K °P!ewV solowe wykona p. Irena Przy- 
ftylska. Program muzyczny wypełni pozatem 
grę na fortepianie p. Marja Rifterówna i p, Ma­
ciaszczyk grą na skrzypcach. Bilety nabyć sno-
w? W- Jarosz P«V Alejach 21 i J.
ciekliński. Bazar.
r~ * To3- »Wyzwolenie* na św. Łazarzu i 
Korczynie. W celu uczczenia pamięci wielkie­
go Bohatera zpod Dubieńki i Racławic, odbe- 
dz e się staraniem Tow. „Wyzwolenie“ na św. 
ł yr.-rzn i Gorczyme w niedzielę dn. 21. paź- 
ńziemika a godz. pół do ¿.-wieczorem na sali 
h broniska w Gorczynie ul. Bossego 16. uro- 
czysty obchód Kościuszkowski. Na'urozmaico­
ny program składają się: 1) Prolog (Wilkano­
wicza); 2) Śpiew chórowy „Bartoszu, Bartoszu" 
wykonany przez nasze wiochny w stroju na- 
(odowym; 3) Deklamacja „Rok wielki“; 4) Wy- 
5-! . o Kościuszce; 5) Deklamacja „Przysięga“; 
«) Śpiew solowy; 7) Świetlne obrazy;‘8) De­
klamacja „Bitwa Racławicka“; 9) śpiew chó- 

„Kantata“ ks. Kaz. Kleina (wykonany 
przez nasze wiochny); 10) Deklamacja „Po‘- 
grzeb Kościuszki*4; SI) Zakończenie wspólnym 
śpiewem. O liczny udział tak członków jak i 
loscj prosi Zarząd Tow. „Wyzwolenie“ na św, 
uazarzu i Górczynie.
_ r. * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 
W Poznaniu.
» . P * V ® »Tadeusz Kościuszko", sztuka 
narodowa Bogusławy Mańkowskiej, przyjmo­
wana g coraz większym entuzjazmem pubłicz- 
«osci na każdym przedstawieniu,

w sobotę po raz ósmy „Kościuszko“.
»«i W ?/..e^!Chę P° południu „Skal- 
wienanki , komedjoojiera J. Kamińskiego. 
fczko“ ? * C 2 °1610 „Kościu-

—- * Skauci! W niedzielę dnia 21. bm. 
przystępuj wszyscy skauci drużyn poznań- 
Bksch do wspólnej komunji św. Zbiórka o godz. 
i i--no w kościele podominikeńskim w krąż 
ganku. >'taw:ć się w umundurowaniu. Czuwaj!

A"/* Wcześniejsze zamykanie poznańskich 
«rzędów pocztowych. Od poniedziałku 22. bm. 
eamykać będzie się w dni powszednie urzędy 
pocztowe już o godz. 6. wdeczorem. Listy pole­
cone przyjmować bedzie się jeszcze do godz. 7. 
JT urzędach przy ul. Fryderykowskiej i Cen- 
'rainej. W urzędzie Chwaliszewskim godziny 
„pubowe nie ulegną żadnej zmianie. Przy ul. 

ryderykowskiej przyjmuje się paczki i listy 
akze pomiędzy godz. I a 3 w południe. Listy 

Polecone i zwykłe paczki przyj‘mu ją urzędy po- 
tatoWe u’’. fryderykowskiej i Centralnej 
J~2Z* Rndzuiami służbowemi za specjalną 
piątą 20 fen. Telegramy oddawać można każ-

a«??o czasu.
~ * Nabożeństwo w kościele św. Rocha na

‘Steczku (Poznań): w niedzielę 21. bm. o

/

godz. 9., w tygodniu o godz. %B. Różaniec o 
godz. K8 wieczorem. Ks. Dams.

— *.W sprawie opalu donosi Magistrat, że 
w październiku wolno na kartv A i B, na od­
cinki 1 i 2 oraz na karty C i D na odcinki 1, 
2 i 3 odebrać po ctr. węgla, koksu lub brykie­
tów. Ocinki wrześniowie, o ile na nie węgli 
nie odebrano, nie maja wartości.

— * W sprawie ziemniaków. Z kół kom­
petentnych. otrzyma jemy co następuje: Z po­
wodu długiej suszy w pierwszych miesiącach 
latowych na różnych obszarach ziemniaki nie 
dojrzały jeszcze zupełnie aż do wybierki. Po 
cienkiej łupinie łatwo poznać można ziemnia­
ki niedojrzałe. Łupina łatwo schodzi i powo­
duje psucie. Ziemniaki taki? nie nadają się na 
przechowanie przez zimę. Należy je zużytko­
wać Jak najprędzej. Ziemniaki, przekraczające 
ilościowo zapotrzebowanie chwilowe jako ży­
wność dla ludzi, oddaje się o ile możności na 
użytek fabryk. Ze względu na brak paszy trze­
ba zważać na to mimo zadowalającego stanu 
ziemniaków. Każdy powinien dopomagać wte- 
dzom w tvm względzie. Nie wolno mówić, że 
braknie sił roboczych do przebierania. Przy 
dobrej woli można je przeprowadzić, zwłaszcza 
jeśli wystąpimy przeciw pożądliwości zarabiń- 
nia, stawiającej dobro własne ponad dobro o- 
gółu. A więc do pracy, mężczyźni, niewiasty i 
dzieci! Kto c.hce ziemniaki spożywać, niechaj 
okaże się pomocnym.

— * Zakup wiciny. Stosownie do rozpo­
rządzenia zarządu „Wojennego urzędu“ w Pó- 
znaniu z dnia 10. października 1917 r. porueżo- 
no zakup wiciny:

1) w powiatach międzychodzkim, między­
rzeckim, nowotomyskim i skwierzyńskim p. 
gościnnemu i handlarzowi win Bernardowi Ko­
nopce w Trzcielu.

2) w pozostałych częściach regiencyjnegó 
obwodu poznańskiego j w regiencyjnym obwo­
dzie lignickim, p. koszykarzowi i handlarzowi 
win Reinholdowi Hoffmannowi w Kargowie.

— * Zdjęcia fotograficzne w miejscach 
publicznych. Z kompetentnej strony otrzy­
mujemy następujące ostrzeżenie: W ostatnim 
czasie niejednokrotnie zdybano ,osoby fotogra­
fujące na ulicach i miejscach publicznych. 
Gdv im zwrócono uwagę na karygodność po­
stępku, odpowiadały, że nie znają zakazu fo­
tografowania na drogach i miejscach publicz­
nych, Z tej przyczyny zwraca się niniejszem 
uwagę na rozporządzenie zastępczej komendy 
gieneralnej piątego korpusu armji, z dnia 5. 
września 1916 r„ które zabrania fotografowania 
lotnisk, samolotów, statków napowietrznych i 
zakładów, służących do obrony kraju. Nadto 
niewól no sprzedawać pocztówek, fotografii, 
planów i rysunków odnośnych. W szczegól­
ności zwraca się uwagę na to, że fotografowa­
nie i rysowanie dróg wodnych, dróg i miejsc 
publicznych, kolei żelaznych i dworców dozwo 
łonem jest tylko na mocy osobnego pozwole­
nia. Postarać się można o takie pozwolenie w 
komendzie garnizonowej, a w miejscowościach 
nie mających komendy garnizonowej w ko­
mendzie obwodowej. Ó ile starania na mocy 
przepisów policyjnych zostały uregulowane, 
wymienione wzwyż komendy wojskowe mo^ 
władzom policyjnym przekazać funkcję swoją 
co do udzielania zezwoleń.

— * Pomoc w rolnictwie i leśnictwie. We­
dług rozporządzenia zastępcz. komendy giene­
ralnej ' piątego korpusu armji,. dotyczącego p<£ 
mocy roboczej w rolnictwie i leśnictwie, nie 
wolno osobom płci męskiej czy żeńskiej, zaję­
tym w rolnictwie i leśnictwie przyjmować in­
nego zatrudnienia rolnegodub leśnego bez piś* 
miennego zezwolenia odnośnego lantrata. W 
miejskich okręgach jest potrzebnem zezwolenie 
nadburmistrza, w mieście Poznaniu pozwole­
nie prezydenta policji. Osoby młodociane, któ­
re dotąd wogóle nie podlegały obowiązkom 
pracy służbowej, mogą pracować tylko w rol­
nictwie albo w leśnictwie. Chcąc pełnić izną 
pracę, winny w gminach wiejskich i w okrę­
gach dominialnych postarać się o zezwolenie 
lantrata. Każda osoba płci męskiej czy żeń­
skiej jest zobowiązaną na zawezwanie odnoś­
nej władzy w miejscu pobytu albo miejscowo­
ści sąsiedniej przyjąć odpowiednią pracę rol­
niczą albo leśną, stosownie do sił i. zdolności 
swoich, za zarobkiem w danej miejscowości 
przysługującym o ile własne stosunki nie po­
niosą przez to uszczerbku. Szczególną uwagę 
zwraca się na to, że celem ubezpieczenia upra­
wy pól ałbo zwózki żniwa w danych okolicz­
nościach wolno pracowników powołać do ro­
boty także W niedzielę.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Strzelno. (Przemytnicy.) Policja 

przychwyciła w Witkowie 5 przemytników, 
ukrywających się w domu pewnego robotnika 
na górze. Stawiali oni opór, wskutek czego po­
licja dobyła broni. Jeden z przemytników o- 
trzymał postrzał w dłoń.

— * Grudziądz. (Zamknięcie gazów- 
n i.) W środę po południu przestała tutejsza 
gazownia zupełnie pracować z powodu braku 
węgła. Gazownia potrzebuje dziennie 700 do 
800 ctr. węgla, tymczasem w ostatnich tygod­
niach było do dyspozycji najwyżej 600, często 
tylko 300, zdarzało się nawet, że nic nie nade­
szło. Oszczędzano na każdym kroku, pisano 
do wszelkich władz. — Komisarz Rzeszy przy- 
rzekł listownie pomoc — tymczasem węgle się 
wyczerpały, a nowych zapasów niema.

» Toruń. (Podrożenie taryfy 
tramwajowej.) Z dniem 1. listopada o- 
płatę na tramwajach tutejszych podwyższa się 
na 15. fen. za zezwoleniem władz.

— ♦ Mysłowice. (Z a s tr ze 1 e n i e pr ze­
ra V t n i k a.) Do Katowic przybył pewien mło 
dzieniec z panną w celu zakupienia, papiero­
sów', które oboje usiłowali przemycić do Au­
strii. W drodze powrotnej, gdy usiłowali 
przejść granicę, zatrzymał ich strażak granicz­
ny. Na zawołanie strażaka zatrzymała się 
dziewczyna, podczas, gdy młodzieniec usiło­
wał zbiec. Strażak wystrzelił do uciekające­
go, kładąc go trupem na miejscu.

—- * Strzelce, (Tragiczny wypadek 
n a p o 1 o w a n i u.) W Kamieniu odbywało 
się niedawno temu polowanie w rewirze hr.

Strachwltza. Podczas polowania ©puść» są« 
'hrabiego, zanim zatrąbiono na znak, iż polo­
wanie jest zakończone, swoje stanowisko. Po­
nieważ bvło już ciemno, nadleśniczy Grzesik w 
mniemaniu, że zbliża się zwierzyna, strzeli! 
do młodego hrabiego i ranił go śmiertelnie w 
brzuch. Przedsięwzięta wkrótce operacja mia­
ła narazie pomyślny skutek, teraz po upływie 
2 tygodni nastąpiło w stanie chorego pogorsze­
nie, tak że umarł. Zmarły’ oświadczył przed 
śmiercią, że wina nie spotyka nadleśniczego, 
lecz jego samego. Przeciwko nadleśniczemu 
wdrożono posteDOwanie karne o lekkomylne 
zabójstwo.

Rady na ezm,
— Przechowanie ziemniaków nie jest ła­

twą rzeczą; wiadomo dostatecznie ile zapasów 
podczas wojny zgniło wskutek nieznajomości 
przechowywania ziemniaków u ludzi, którym 
władze funkcję tę powierzyły. Obecnie magis­
traty, a nawet Urząd żywnościowy wydał u- 
/\vagi, jak należy przechowywać ziemniaki, co 
jest ważne z tych powodów, że wiele osób zao­
patrzyło się w ziemniaki aż do przyszłego 
sprzętu. Jeśli ziemniaki wskutek nieumiejęt­
nego przechowania zgniją, dana osoba będzie 
narażona na głód, bo magistraty ponownie nie 
zaopatrzą w ziemniaki. Magistrat poznański 
.zapowiada, że przez specjalnych kontrolerów 
każę, badać, w jaki sposób przechowano ziem­
niaki. Ochrona przed mrozem i zepsuciem jest 
podstawą wszelkiego przechowania ziemnia­
ków. W tym celu ziemniaki nic powinny ma­
rznąć, ale również nic mogą leżeć ciepło,. Naj­
lepiej służy im temperatura, od 2 do 6 stopni. 
Pozatem muszą mieć przewiew, inaczej się roz- 
grzeją i zgniją. W jesieni wietrzyć należy w 
nocach chłodnych, zimą zaś podczas dni woł- 

3 nych od mrozu. Ziemniaki, które zamierza się 
przechować, muszą być zdrowe. Należy je więc 
zaraz, po odbiorze i regularnie co pewien czas 
przebierać. W stosownych miejscach nie moż­
na. jednak ziemniaków nasypać zbyt wysoko; 
najwyżej dozwolone jest metr. Mając wielkie 
zapasy ziemniaków, należy porobić ganki i 
kanały dla powietrza. Jeśli jxxlłoga jest z ce­
mentu, dobrze jest położyć lisztwy z drzewa, 
na ziemię, aby ziemniaki nie leżały na cemen­
cie i aby powietrze dostało się pod ziemniaki 
kanałami wązkiem: pomiędzy jedną lisztwą a 
drugą. W mniejszych gospodarstwach przecho­
wuje się ziemniaki w pudlach, ustawionych na 
cegłach, z dnem, zrobionem z lisztew.

Magistrat przestrzega, aby z zapasów 
dz/epnie nie zużywano ponad 7 funtów. Wpra­
wdzie wymierzano gospodarstwom, które sa­
me się zaopatrywały 8 funtów dla osoby na ty­
dzień,. liczyć się trzeba z tem, że pewna cześć 
zapasów się zepsiije i że ziemniaki się skurczą. 
Ktoby tygodniowo 8 funtów brał na osobę z 
zapasów ,nie starczyłby pod koniec.

Iwa wfsawßietwa»
Dr. inż. Wiesław Chrzanowski, profesor 

politechniki lwowskiej: „Wybór silnika 
z dwunastu t abl i ca m i.“ — Lwów, na­
kładem Księgarni Polskiej Bernarda Połoniec- 
kiego. Cena kor. 6.—.

Dziełko ma być poradnikiem przy zakup­
uje nowego silnika i zainteresuje dla tego nie- 
tylko kierownika jakiegobądź zakładu techni­
cznego, lecz i ziemianina. Mimo ścisłości nau­
kowej rzecz przeprowadzona w sposób popu­
larny i przystępny nawet dła technicznie nie- 
wysżkolonego. Główną zaletą jest bezwzględna 
bezstronność. Autor nie poleca ani pewnego 
rodzaju silnika ani pewnego fabrykatu, tylko 
pozostawia wybór każdemu podług własnej 
decyzji, opartej na rachunku renlownośpj z 
uwzględnieniem czynników zależnych od wła­
ściwości poszczególnych rodzajów silnika, wa­
runków lokalnych itp. W tym celu znajduje-, 
my jasny pogląd na różne rodzaje silników — 
mianowicie na silniki parowe, spalinowe, wo­
dne, wiatrowe i motory elektryczne —- i za­
znajamiamy się nietylko z ich właściwościa­
mi lecz i z wyżej wymienionemi czynnikami, 
które oprócz rachunku rentowności uwzględ­
nić należy. Przeprowadzenie rachunku rento­
wności, jako podstawy wyboru silnika, ułat­
wiają w 10 tablicach zestawione przykłady ta­
kich rachunków wskazujące, w jaki sposób 
należy przeprowadzić podobne kalkulacje.

Celem głównym pracy jest zaznajomienie 
czytelnika z przedmiotem tak dalece, aby był 
w stanie, polegając na własnej krytyce — nie­
zależnie od reklamy i zachwalań o dostawę u- 
biegających się firm — własny sąd sobie wy - 
tworzyć bez szkody dla własnej kieszeni i beż 
szkody dla społeczeństwa. Wskazówki autora 
na punkt ostatni zasługują, aby na nie zwrócić 
uwagę: Autor nie będąc zwolennikiem ślepego 
stosowania hasła „Swój do swego“, jako nie 
wpływającego korzystnie na rozwój przemysłu 
rodzimego, zaleca traktować wyroby swojskie 
z życzliwością czynną, lecz nie bezkrytycz­
ną, do czego pracą swo ją przyczynić się prag­
nie. Słusznie autor piętnuje postępowanie u 
nas często praktykowane polegające na uprze­
dzeniach i pewnej niechęci do własnych przed­
siębiorstw polegającej często na „nieżyczliwo­
ści i zazdrości ze strony odbiorców, a jeszcze 
częściej ich doradców, jeśli pewne swojskie 
przedsiębiorstwo nadspodziewanie dobrze się 
rozwija“ lub na bezwarunkowem wychwala­
niu wyrobów obcych często niczem nie uspra- 
wiedłiwionem, chyba zdaniem „wyrób obcy, 
więc musi być dobry.“ B. R.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— Król, w Bottropie. Dziękujemy 

za życzliwe słowa i prosimy pamiętać o nas 
nadał. (K.)

— W i t. w K. Miejscowość p. n. Radowa 
nie istnieje nigdzie na cał^un obszarze ziem 
polskich; są natomiast wsi p. n. Rudawa i

»«down w «rttestwfe, na ratsm i w twwfi
— prosimy o podanie bliższych szczegółów i 
prześlemy dokładne dane. W sprawie wspom 
nianego pisma radzimy zwrócić się do której 
z księgami w Poznaniu. (K.)

Ssfe^t stm eywilaego.
W dniu 18. października zgłoszono: 

Zgony:
Żołnierz, robotrfk Mateusz Wiatr 44 lata. 

Wicefeldfebel Otto Vogler 24. lata. Podoficer^ 
kupiec Władysław Obrębowicz 42 lata. Aniela 
Niejak 4 lata, 3 dni. Szewc Jan Wlodarczak 
56 lat. Wdowa Justyna Żnińska z domu Haller 
77 lat. Posiedzicie! .dóbr Gustaw de la Poussar- 
dicre 48 lat.

@$iatBł9 wictiBmeśfti.
^Heroieclci

fsosnunSIrat popołudniowy»
Wielka kwatera główna, 19. X. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk księcia-następcy Rupprechtą^ Działal­
ność bojowa artylerii we Flandrji wzrosła 
wczoraj znowu nad wybrzeżem oraz między 
rzekami Izerą i Lys do wielkiej siły. . Szcze­
gólnie gwałtowny by, ogień przy lesie , pod 
Houthhoulst aż do Passchendaełe i między 
Gbeluvelt iZandvoorde.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Po dżdżystym poranka wzrosła od wczoraj po­
łudnia bitwa ariyłerji na pólnoc-wschód od 
Soissons znowu do pełnej siły i wre dotąd 
prawie bez przerwv z potężnym nakładem a- 
municji. Rano podjęły pod Vauxaillon, wie­
czorem na całym froncie pod Braye po ogniu 
huraganowym silne oddziały francuskie wy­
prawy wywiadowcze. W walkach miejscowych 
wszędzie odrzucono przeciwnika. Sąsiedni® 
odcinki i teren poza linią frontową stały. W 
bardzo silnym ogni«, na który silnie odpowia­
daliśmy.

W wschodniej ezęści Chemia des Dames 
zaatakowali Francuzi ponownie trzykrotnie po­
zycje nasze na północ od młyna pod Vauclere; 
odparto ich krwawo.

U innych armii deszcz i mgła ograniczała 
działalność bojową.

Przeciwnicy nasi stracił? wczoraj 12 łatnw 
ćów, z tego 8 z eskadry, która rzucała była 
bomby na Roulers i Ingelmunster, znaczne wy­
rządzając szkody w domach. , ■

W schód u i a widownia wojny: Pod dó- 
wódzSwęjn ,gicn._ porucznika. v. Esdor^a. woj­
ska jysśze' zdotuJv, przeprawiają^®»/?”w czół­
nach i tamą, zachodni brzeg wyspy ° Masii. W 
szybkim pochodzie odrzucono róspm,. gdz-e 
stawiali opór: do południa wvsna znajdowała 
sie w naszych rękach, Oddziały marynarki, 
które po wyłądowaniu wjdęły udział w walce 
od północy i południa, i działa statków naszych 
przyczyniły się znacznie do szybkiego suk^esn. 
Ujęto dwa rosyjskie pułki pie. ’-oty, sile 5 
tvs, łudzi; zdobycz jest znaczna. Na pzyłji i 
Moon wpadły w ręce nasze-szfch ds^yizylny . J 
3 sztaby hrveadv.

Nasze siły morskie s-.a«igłv na wodaeh 
.pray wyspie Moon kilkskroSne potyczki z nie- 
przyjaciełskierał statkami wółennemł Rosyj­
ski statek liniowy „Sławn** (13 599 ton) został 
zatopiony pociskiem i zatonął, następni? między 
wyspami Moon i Szyldau.

Lotnicy armji i marynarki dobrze infor­
mowali dowództwo o pobycie sił nieprzvi:ici«d- 
skich. Bombami i ogniem karabinów maszy­
nowych atakowali oni częstokroć no lądzie i 
morzu nieprzyjaciela z widocznym skutkiem. 

Na rosyjsko - rumuńskim froncie lodowym 
i na macedońskiej widowni wskir tv-’ v4sb!5-
wego.

Paryż, 19. X, (WTB.) Sprawozdanit 
cwartkowe wieczorne: Na froncie na fióhioe 
■1 rzeki Aisste wojska nasze odparły atak prze- 
iw pozycjom naszym na płaskowzgórzu pod 
auclerc. Działalność artylerii Jtu Maiscm d® 
hampagne na północ od Souain, na pra wvm 
rzegu Mozy, w okolicy lasu pod Chaume i pod 
eth’ncourt. Z innych frontów nic nowego.

Armja wschodnia: Nic nowego. Dość 
tywione ostrzeliwanie w okolicy Wardaru i 
a północ od Monastyru. _

Konstantynopol, 18. X, (WTB.) 2 
•ontów nic osobliwego.
Pogłoski o tyfusie głodowym w Niemczech.

B e r 1 i n, 18. X. (WTB.) W prasie neu* 
•alnej rozpowszechniono wiadomości, że w 
Warnemünde panuje silna epidemia tyfusu 
lodowego.

Jak wiadomo, roamnie się przez tyfus rfo- 
owy febrę plamistą czyli tyfus plamisty. Tej 
adżwyczaj złośliwej choroby nie zaszedł W 
Warnemünde i okolicy ani jeden przypadek, 
rawdą jest natomiast, że w powiecie rostoc*' 
im grasuje epidemja tyftisowa, rozszerzona 
rzez mleko, co i w czasie pokoju nieraz zacho* 
zi. W Warnemünde, położonem w rzeczonym, 
owiecie, zaszła tylko zupełnie mała liczb® 
rzypadków tyfusu. Epidemja tyfusowa w

Ewakuacja Rewalu.
Petersburg, 19. X„ (WTB.) »Nowof®, 

Wremia« donosi: Dn. 19, 10. rozpoczęła sig 
ewakuacja Rewalu z okazji groźnego położę* 
nia, jakie powstało dla miasta z powodu lądo* 
wania niemieckiego. Większość mieszkańców 
opuszcza miasto i udaje się do wewnętrznych 
prowincji Rosji.

Rozruchy w Kaukazie.
Skutari (Kaukaz), 19. X. (WTB.) Wy« 

łmchły tu poważne rozruchy, w toku których’ 
motłoćh zrabował dzielnice śródmieścia. Ogło* 
szono stan wo jenny.



BB1BSHBank
Brzeski & Załuski
TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE

w Poznaniu (Bazar)
udziela pożyczek na zastaw papierów publicznych, hipotecznych 

iak i towarów;
dyskontuie weksle bajtowe; 

wystawia okrężne isty kredytowe; 
otwiera rachunki bieżne oraz konta czekowa; 

załatwia subskryocla i konwersje: 
realizuje wszystkie wylosowana papiery wartościowo i kusooy, 
wykonuje zlecania dotyczące kupna i sprzedaży papierów 

publicznych i akcH;
przyjmuje na lokach kapitały na dowolne teiny, opra- 

iewująe is podług umowy, . m

Książkowe
Dnia 13. października rano o godzinie 7 zasnęła w Bogu, po 

długich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, nasza najdroższa, 
najlepsza matka ł babka ś. p.

z Hallerów

Justyna Znińska
przeżywszy lat 78. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 21. b. m. o 
godz. 3‘/j po połud. z domu żałoby przy ui. Gorzkiej (Bittera) IX 

O czera donosi w imieniu ciężko strapionej rodziny

Ignacy

Udzielam gritntownej

nauki języka frantoskiego,
(gnarnatyM, literatury, historji i konwersaeii)
™ raiodsieźy, o»s osobom dorosłam osobno i w kółkach —

x DygaUw Janina Zakrzewska
aezenłca szkół francuskich i dyplomowana — 
w Paryżu nauczycielka wyźsz. zakł. naukowych.

Zgłoszenia przyjmuje między godz. 4-8. 
Pozna«, przy ul. Ogrodowej bp, 12. IL ptr. w podw.

Polecam iedyny w swym rodzaju otarci wybór

Gier Freblowsktch i
Uóeiid, młyn, automobil, kolej, okręt z drzewa do 

zestawienia ........ 2.50. 4 50, 6.50, 7.50, 9.50
Tegar tfohrze chodzący do zestawienia. .... . , 975
Kaooyeoki z perełek i . . 1^50, 2.45-, 3.90; 4.75, 6.50 
Keooyeizkj do, przeoiatania ,... ».. 1.50,2,-S. - 
Koteyesht z Wstążką sakopjhfigfeą j , 6.59
PezeplafeenM w obrazkach ......... 2.25. 3 25
Prasjalafanhl w kolorach . . . . , . . i 25, 1.75, 2,— 
Sttabil pudełko . ... . ... . . , , . . 3.—, 8. — , TO.— 
Rew»śó< Podfeplanfcl ..Słaoz’8..... 2.50. 8.40
Łamigłówki z kamienia „Eich.era“ . 75,1.50, 2.50. 5.— 
otwaptety dla dzieci ............ 2.—, 2.50
Wojoks polskie i papy do ustawienia ...... 1.25
Sokoła rysunków i malarstwa dla małycb dzieci

z farbami i wzorami ' . . -. . ■. -. '.-'i . . . .4 75
Książki do matów, z farbami i pędzt 65, 95, 1.25, 2,50

— Skład zabawek —
papierń 1 towarów galanteryjnycli.

¡■i “»fi"W wlaśo. Tadeusz Bortsch, 
! 810 Poznań, św. Marcin 18,

■■O

insoujaea w stiółkach poszukuje 
minlsaU tako książkową whan- 
SilSsISi,?® ku lub innej spółce 
Ząłosz. proszę nadesłać do eksped 
Kurjera Poza oód nr. 19327. —

klęcia iotogratae
lOżadans z dnia Kośoiuszkows&iego 

Ofeity do Ekstied. Kurjera Po?n. 
'iod nr. 10372.

IMm ro.1 Sprzeąaże j
| 3 kdkoletnią ąą;rpd?iaina praktyk 
’ w większym majątku' pokrzsbny

>4 I.!. 18. f.i'ääec^ifjtiOOO marek.
Piu©ińs&i» Trzeba«
o. Stęszew© (Steasiiher.0 10 Si 
2gh osatóate poń; A-dfew Pozaama 
ut. Teatralna. jifcnsxgiai i. suptro

laglsirafs-SeKanntmachog
Si>e«ns3eföv&c,eOFg;u'*<i>.

Bio ftOöh nicht an die Verbriuieher ausgsfcebertea Brest«*, 
stoffkartea können bei den KohlenhänileritfEm-sf-aci.; genommen 
■verden.

Ben Verbrauchern dürfen als Hauahram* ,<&«, Oktober • 
aut nie BrosiPtdoftkartet,

A und R für die Ahsohaitta 1 und 2.
C und T) fiir die Abschnitte 1, 2 und R 

■0 ewi'Zentöer Kohlen.. Koks oder Briketts verabfo’gt.werden.
-- • Üuörtodigt« • Seidemher-Absohnitte Sind'Vfflrfa'leh.

Posen, den 18. Oktober 191'.
B®p Magistrat. 109.4

począ
tkująca

Siara porady i pomocy prawnej
w sprawach sadowych, Mpofecznycb, 
gminnych, rehismccjach oraz wnioskach 

o wsparcie wojenne i t p . poleca

].WOLIŃSKI, Pszniń,
ulica Butelska nr. 11.

Przy Pstawnych zapytaniach proszę załąćzyó najmnie 
1 wic. 15 fon. w znaczkach. I960

gosiazin za 
a WinlllłSs ’/4fenyga(dz o
aiątka Itr. nafty) wytwarza lampki 
40 regulow. kopułką. tuz mis 13.20, 
-zt tnk 1,20, rea knot ¡0, konułita 
30 fen. wył. porta i opak. dost. firma
Ziętkiewiez&mińcikiew ©» 

Poznań, ul, Nowa 8. 9795

yżssom ft®|»s|głgęniGai szkol 
uern, znającą..-,.kąążkoKoifi poje-
dyńćzij i pod wój- BYaiSMCr*© 
ną przyjęłaby
ż wolnem utrzymaniem nśjch. na 
wsi w banko tub rolniku. Zgłosz 

nr. 10371 do eksped. Kuriera

m@8*gow©
w tein 10 mon? łąki, zabudowania 
i konie. 7 sztuk bydła, tuczna 
¿wicia, martwr inwentarz za

3^000 mk.
(uzy wplaoia «S ßßffl mk. 

ssssis na sprzedaż. ====^ 
Bliższych infoieacji udąieti

Ä. Baumgarhwr,
?osnaü| pS. Sśsjłieżyński 2-a ji

Oias mpafrźjś si| w

- n

Rolnik pusiępowy ine ins»że obywać 
się bez Ndraginy, nafiaSSsze^O 
nawozu', azotowego, KKaczńle po­

większającego zbiory.
Na hektai cHa motylkowych 8,25, 
dla niemoty ikowy ch li,00 marek.
Wszy siki© powagi naukowe 
i pisma roinicze gorąco polecają Ni- 
traginę. Mstraginę szczepi 30 tysięcy 
rolników — Tysiące świadectw. — 
Wyczerpujące broszurki ilustrowane 
wysyłam na każdorazowe żądanie.

- jedyna fabryka Nitraginy na te* 
ren byłej Rzeczypospolitej Polskiej.

FBlw&rkiwIshstwief
r sm pcdccono na sprzedaż : 

QQE wity zieiaia pszenna. 2 
Ov0 budowaa'8 masywu.;
inwentarza kotuoietae, wpłaty- bo- 
trz=ba 60OCO mk. 10969

W«* 1 sm' 0<i 
Ti®5> Slig. kolej;, ziema, z,aó-.i-i 
iowacia i inwenłaize dobre, wuhii v j' 
«»trzeba 76 050 ma. i~

rcgiencyjnein poszu&uje Ji|g
weniarz, wołaty potrz. 120C0C mk 
Qljf| ,m«w ziooua bardzo do 

Ulg« bra, duży dwór, pię ! 
any park, wpłaty 150—2CC0C0 nak !

St. J<sx — $*©znasi, 
ulica Ludwiki 1. (Luisenstrasse) |

Perfum MOJE MARZENIE
jest przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym.

s. 6. Schwanz “x:;?
Wweeław (Breslau) załóż. 1817

$3 VR fi do solenia zastępuje 
Ha I fil li U krem dobry i wypró­
bowany w tnbkaoh no mk. 2.—

EMZET i
brzytewki golą w kaid. aoaraoie ber 
ostrzenia 30x tns. po 6,— dostarcza 
Zięthiowioo S mńctkiewica 

Posnań, ul. Nowa 3.

obm
(syst frebt.) z pozwoleniem 

encyjnem poszukl "

posady
zaraz lub od i. 1. 18. Zgł 
pod nr. 10980. do eksped. 
Kurjera Poznańskiego.

lOOpowozów
wsoelkioh fasonów, 

oowyeh i używanych,
poleca 11

S. JL Prfai $$8 D9WÓS 
Cuestrin-Altstadfc. 

Ul. BeHińaka o.

Praca

MiBWäW

s pięknym charakterem pisma ssMffcn kilka

pracy przejściowej lub^t. u •- Łaskawfe
rgłosiecia do ekśpeil. pisma niniejszego pod nr. 6Ö89S.

Zscsr
iffllilliliilillllliillililllili

drukarz
'obejaany dobrze z kalkulacją wszelkich 
prac, energiczna, samodzielna siła, znajdzie 
dobrze płatne i przyjemne stanowisko jako

I

»-aäSIMRBOSmhiaSB
SPl __ _ ~ « K' długoletnią

SI SI O b,e
gła w rece

KSJjr posady w aptece
Łsra» lub od l. 11, Zgłoss. do ekßt»'
&zr)«a Poza, pod ar. 19836

Snspna

pensjonat» 
dia oh-tepeów

uczęszczających do szkół wyższych 
zaraz lub później. Łask, zełosz 
do cksp. Kur. Poza, pod nr. IS32B

Kierownik teGlmiczny
w większem przedsiębiorstwie wydawni- 
ozem na prowincji. Posada ta nadajo się 
także dla inwalidy ■wojskowego. Zgłosze­
nia z podaniem dotychczasowej działal­
ności u nr. pod adresem: Posen 0. i. 
Posłfach 317. 10S04

tażaiłkiewicz» V a-8

Foaenaiiy aseśoia Ogrodowa Ö«

OtöneraluB zastępstwo na Królestwo Polskie i
Warszawski Syndykat Rolniczy.

(SRiiS

Ba aahyefa herayshmS® nastęs»«ją©« praredsię* 
¡felerstwa«

Fabryka kafli
==Jniedawno wybudowana, z domem mieszkalnym, ogrodem, kitko mor“ 
==Uami roli, s’notoryczną siłą i urządzeniem. _

&ożna w niej również inne przedsiębiorstwo łatwo urzaaz«^

s lęjarnią żelaza, na własnej posiadłości, a konsplotnetn urządzeniem, 
towarami. »«•,rasami, w najlepszej polskiej ;okoiioy położonż. 4 
w ruchu będąca. O łaskawe zgłoszenia prosi

Spółka Związku Fabrykantó* (FabrikanttnrtfbaBfl
R, O. m. b. H.

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18,1.

Sprzeda ssą

da roznoszenia;
gazet
mogą się każdego 
czasu zgłaszać

w eksped. y^O^ęglownilca11!

W1LĘ

o 9 jjafeojEch wraz z S^-morgowfyw» ®ijr»«*«*" 
tuż przy' lesie w zacisza położona, w całości lub 
sam z odparceiowatią czeżcią ogrodu. Komunikacja z 
cierń bardzo dogodna. RefleZtanci zechcą zgłoszenia oades»0 
pod nr. 5CS5I. do ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

Nakładem i czcjoakami Nowej Drukami Polskiej G. m, b. H. (t, z o. o.) w Poznaniu.»— Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu. « Druk na maszynie rotacyjttfii



Dodatek do numeru 240. Kuriera Poznańskiego
Poznań, dnia »obota 20 października 1917.

Obchody Kościuszkowskie 
w Szwajcarii.

NU nadmdf jeszcae zapowiedziany przez 
naszego korespondenta dokładny opis przebie­
gu uioczystoSfi Kościuszkowskich na wolnej 
ricrr.i Heiwetkiej, z którą tak żywo zrosła się 
pamięć Bohatera naszego. Dotychczas otrzy­
mane informacje opiewają, co następuje: '

Setna rocznica śmierci Kościuszki połączy­
ła wszystkich polaków, w Szwajcarji przeby­
wających, ku godnemu uczczeniu -wielkiej u- 
romstoici narodowej. W re»»ii*cie odbytych 
22. września w Gienewif; obrad upehioinocnin­
nych delegatów Towarzystw jioiskich, powstał 
Ogólny Komitet Kościuszkowski polsko-szwaj­
carski, który przejął prace.nad urządzeniem ob­
chodów w Soiurze i Rapperswilu. Pozatem spe­
cjalny Komitet Towarzystw lozańskich zajął 
6iC urządzeniem obchodu w Lozannie.

W skład ogólnego Komitetu wchodzą na­
stępujące osoby, polacy i przedstawiciele goś- 
cmnei i przyjaznej nam Szwajcarji:

Prezydjum honoro w e: Frydolin 
Becker, René Claparède, Henri Fazy, Aleksan­
der Giełgud, ks. Władysław Heyducki, Hans 
Kauïmann, Zygmunt Laskowski, Alfred de 
Meuron. Maurice Miliioud, Gabryjel Narutowicz, 
Antoni Osuchowski, Georges Python, Michał 
Rostworowski, Marjan Seyda i Jan Żółtowski.

K o m i te t wy kona węzy. Prezydjum: 
Piotr Rłuczynski i Stefan Bartoszewicz. Sekre­
tariat : Jan Pietrzycki i Paweł Kucharski. 
Lzlonkowie: August Baumann, ks. Antoni 
Braendle, Kazimierz Basalik, Albert Bauer, Pa­
weł »«mi, Stanisław Brunnow, Leonard Gla- 

Walter Hirt, Adolf Lechner, Edward Li- 
boćki, ytacław Łęski, Leszek Malczewski, Leon 
Małecki, Kazimierz Morawski, Ludwik Mor- 
a/n,r nnrvk °Pie,ńskb Bronisław Piłsudski, 
Józef Puzyna, Stefan Przeździecki, Armin Re- 

, ’ J;eo,î "osTtkowskb Edgar Schlatter, Fryde-

Elk Skarbek, Leon Sztenceł, (.czary Traczewski 
s. Jan Zengerling i Konstanty Żmigrodzki

Główne uroczystości skoncentrowały sie w 
Rapperswilu 13. i J4. bm„ gdzie znajduje się 
serce Kościuszki, i w Soiurze (15. bm.), gdzie 
|ia. cmentarzu zugwilskim spoczęły wnętrzno­
ści Naczelnika. W Rapperswilu w sobotę 
rano o godz. 8. z wieży zamku, w którym mie- 
Scs się muzeum narodowe, zatrąbiono hejnał 
jnąrjacki. Pogoda słoneczna. Następnie odbyły 
się uroczystości w szkołach rapperswilskicii 
połączone z przemowami, śpicsąmi i deklama­
cjami Wieczorem najpierw godzinny koncert 
orkiestry miejskiej, zaczem o godz. 9. odbyła 
się w pięknie udekorowanej sali hotelu »pod 
łabędziem« uroczysta akadenija z przemową 
ks. Braendlea na temat „Kościuszko polski bo­
hater wolności«. Resztę programu wypełnił kon 
cert utworów polskich, wykonanych pomiędzy 
innemi przez chór pod batutą H. Opieńskiegó, 
oiaz przez solistów: p. Szymanowską, artystkę
opery lwowskiej i p. Malawskiego, artystę 04 
warsz. 1

Miasto przybrało wygląd odświętny, wy- 
»trojone chorągwiami o barnach polskich ' i 
izwa¡carskich. Bardzo liczny zjazd polaków’ i 
szwajcarów, tudzież korespondentów wielu 
pism szwa,carskich

»Rapperswller Nachrichten« poświęciła 
Kościuszce bardzo serdeczny artykuł wstępny.

. Nazajutrz, w niedzielę, dalszy ciąg uroczy- 
»tosci. Solenne nabożeństwo w kościele miejs- 
Kim, dale, pochod na dziedziniec Muzeum Na­
rodowego, gdzie odśpiewano szereg pieśni na­
rodowych, oraz gdzie wygłoszono przemowy 
patrviotvczne. Radca kantonalny August Ba li­
to a n n, sławiąc wielkie cnoty bohatera całości 
równości i niepodległości Polski, zakończył swo 
l? mowę następującemi słowy: „Dumny może 
DVC naród, któremu przewodzą tacy mężowie! 
toęzowie. którzy całe swoje życie oddali miło- 
•ci ojczyzny i wolności. Oby więc dzieło Koś- 
a s kU)rfT° zwycięstwa Opatrzność nie 
aozwohła mu przeżywać, ziściło się nareszcie 
»mutera, zakończeniu tej straszliwej walki 
lüdow. lego życzymy Wam, dostojni goście, s 
całego serca, a na znak uwielbienia dla polskie- 
(to.nohatera narodowego, oraz na dowód na- 
, * przyjaźni dia worodu polskiego, składam 
ien oso wieniec w iwienju całej ludności Rap- 
Kwwila."

rafiea pnlsfcisi.
tOdczyt wygłoszony dnia 8. września 1*927 r. 
** posiedzeniu Komisji Językowej Towarzys­

twu Przyjaciół Nauk w Poznaniu.)
i «dag dalszy.)

*rz» — »Że.
_ W thwtfej rozterce posila je większość pś- 

zącycii jizy wyraż*r.iu na jiapierze tego sztne- 
ni rębowego.. Kryński („Gram. jęz. jiol.“ sir. 

yj p-»ce: „Spółgłoska »rz< na początku zglo- 
-‘10, spółgłosce głośnej w dzisiejszern

./niawisniu większości nie różni się od brzmię 
« >?«. — • jaj. teg w istocie. Różnice ho- 

w.>viU0''Vie ustnej co do'tych dwuch H-
. M'. *»? zatarły, (chyba tylko w narzeecu no-

rykiłtn słyszeć można nieco wyraźniejsze
W *7’’ mop"^e* a v-dęe jako dyftońg), żc ns- 

}n®z«rzy nie rozróżniają dawniejsze- 
wi ii odnośnych wyrazów i wy.ma-
ka) V*' (żal««) j’ak „z.eka" (rze-
vr.‘J; wwciei przy takiej przemianie głoska

Po -nnnaby się ujawniać.
•^ty»r^u’0,0*5^ctn^* im‘- {'Łydwa znaki bez- 
PtiSi » i S-W<‘ '’Pragnienie, lecz fonetycznie i

,ue!tta nadal żadnego powodu do ich 
w.an‘a-. ’ obchodzi prxe-

i/T l’’i,w!eko takie uzasadnienie,, łe wy- 
*i>ż . ?* należy pisać przez »i«, ponie-
bźeba ihod2i c<} ’»ł < »'i *ibo le >o r c h 
*°rłŁ,in**e »*»’, to przedłuża sic w

a,'t otlcZ^ ’ jeden i ta- jam «ios. «¿«cc
*** tea >aVa poirzeby rozróżnienia; pi-

i« i-ii«, lub zawue j«dm z

. P.° ^*«>»1 wieńca u stóp „pomnika wol- 
nosci , zabrał następnie głos dyrektor Muzeum 
Rapperswdskięgo, p. Dr. Konstatny Ż m i- 
groi.zkj, zlórv wypowiedział następującą 
mowę:

Szanowni Rodacy! W zastępstwie wice­
prezesa Rady Muzeum, sędziwego profesora 
Laskowskiego,, (który wobec niedomogów zdro- 
wja nie mógł przyjechać), witam was serdecz­

nego Wodza.
Muzeum Narodowe wyrosło z mvśłi o Koś­

ciuszce. Pierwszy ją rzucił w r. 1838 druh wier­
ny Naczelnika, pułkownik Franciszek Zcltner, 
w którego gościnnym domu, w Soiurze. stru­
dzony bohater zamknął powieki na sen wie­
czny. Szczęśliwym realizatorem tej myśli był 
po .atach trzydziestu pełen poświęcenia i nie­
strudzony w służbach dla sprawy ojczystej po- 
seł Władysław hrabia Plater. On to postano- 
wił stworzyć tu, na ziemi cudzej, lecz wolnej, 
ognisko narodowe polskie, nie ulegające zad- 
nemu wpływowi zaborczemu, a stanowiące 
wierne wielkiej tradycji polskiej wolne „pań­
stwo z ducha“, coby było potężnem narzędziem 
idei polskiej wobec świata.

. nałożenia Muzeum Narodowego
najtroskliwiej gromadzono pamiątki po tym 
pierwszym i największym z emigrantów pols­
kich, co po kongresie wiedeńskim (sankcjonu­
jącym rozbiory Polski),, widząc, że nie może 
„zdatnie usłużyć Ojczyźnie“, wołał tu, na wol ­
nej ziemi Tesla, żywota dokonać jako „praw— 
dziwy, jaolak , wolny, wierny Ojczyźnie niejio- 
dległe], całej i niepodzielnej, — jaką w duszy 
nosił i dla jakiej żywot jioświęcił.

Kościuszko serce swe w testamencie prze- 
?.az?/..c£r<;e Kościnnego przyjaciela, Tadeuszy- 
canilji Zeltnerównie. — pragnąc, by ono przy­
najmniej — co Ojczyznę i wolność nadewszy- 
stko umiłowało — znalazło sjwkojny spoczy­
nek na wolnej ziemi, choćby nadal na tułactwie 
i wśród obcych...

Właśnie lat dwadzieścia dwa ubiega, gdy 
odzyskano to serce dla Polski — z rak obcych, 
ale miłujących — i złożono je tu — wedle za­
strzeżenia ofiarodawców — jako depozyt nąio- 
11 b?Nkiego, „aż do czasu odbudowania Pol ­

ski, dla której niepodległości i całości gienerał 
Kościuszko życie poświęcił“.
_ Serce Kościuszki to klejnot najdroższy w 
Polski palladium narodowem, Bo toć serce naj­
prawdziwszego polaka; serce przeczyste naj­
szlachetniejszego z rycerzy świata; serce naj­
wyższego Naczelnika narodu, co przez życie 
całe i w kraju i na tułactwie długiem i samo­
tne® — gorącą miłością dla Ojczyzny płonęło; 
serce bohatera dwu światów, cichego i skrom­
nego^ co sam chciał być zapomniany, “byle tyl­
ko Ojczyzna wolna była*4; serce najgodniej­
sze, co nigdy i z nikiift nie szło w żadne ugo-' 
nowe targi o Polskę — i, aż do ostatka, nieu­
straszenie broniło — czy to czynem orężnym, 
f.zv ri j > ł>a ~ świętego prawa naszego
do Polski niepodległej, całej, nierozdziełnej; 
serce najwytrwalszego z obrońców prastarej, 
świętej unji jagiellońskiej; serce twórcy uni­
wersału połanieckiego i aktu uwalniającego od 
poddaństwa włościan siechnowickich, — prze­
jęte bezustannem dążeniem do uszczęśliwienia 
luciu polskiego; serce obywatela, zaliczanego 
przez obcych do największych ..dobroczyń­
ców rodzaju ludzkiego”.

Dla nas^zaś, -synów macierzy — ziemi roz­
partej i mewolnej, serce Kościuszki to nade- 
wszystko: symboliczny sztandar nasz, co nas 
wszystkich jednoczy.

Prawdę tę wyraził lapidarnie, a mocno, z 
okazp złożenia tutaj serca tego — Bernard 
Chrzanowski w imieniu Sokolstwa polskiego 
zaboru .pruskiego, słowami:

„Wszystkich nas łączy to jedno 
serce.

. Przed laty dwudziestu dworna, gdy przy­
wieziono tu z Vezii serce nieśmiertelnego \Vó- 
O£a, zasłużony pułkownik Witkowski w prze- 
mowie swej.upatrywał w tern zdarzeniu „wróż­
bę niedalekiego odbudowania Polski", — choć 
jeszcze wówczas nad Ojczyzna naszą wisiala 
głucha noc niewoli

, W-iara.ta dziś ziszcza się. Ale obaj pułko­
wnicy, Milkowski (kontroler) i -Gałęzowski 
(prezes Muzeum) odeszli już ku innym świa­
tom i dane im było oglądać t u tvłko świty 
zmartwychwstania umiłowanej Ojczyzny...

tycfe Eiiaków. Zresztą w setkach wyrazów nie 
może s®«n «obie, mimo najlepszej chęci, wytłu­
maczyć etymologicznego pochodzenia lub gra- 
mntyczsfeci odmiany, tu jako dowód jiotrzelinej, 
n. p. w wyrazach: orzech, grzyb, rządzić, albo 
żwawo, żoden, każdy... Nawet roztropny li­
czeń rs< każdym razem odczuwa niepewność, 
gdy ma pisać «. p. korzyść, pożyczka, obejrzeć, 
dojrzały, sprzedaż, porządny, pożądany, nie­
żyt, pasorzyt, iłd.

Znaki te chromieją także pod względem 
^rafik:, gdyż na zupełnie pojedyńczy ten glos 
zębowy ukazuje się raz dwójka dobrana z liter 
»r« i »z«, drugi raz litera »ź«, na której ozna­
czenie trzeba odrywać.pióro od papieru, by po­
łożyć haczyk-.To też już ks, Januszewski w r.. 
1551 projipńuje na literę »ż« przekreślone »z«. 
Dwójkę zaś »rz< radził już Żagórowski 1858, 
a po nim ks. Malinowski pisać jako »r« łącznie 
z dolnym lub górnym haczykiem. Po­
stacie te przecież pomnożyłyby- tv!ko liczbę 
głosek, a byłyby trudne do odróżnienia przy 
drolmym druku, mało zaś czsdelne przy szyh- 
kiem pisaniu. Stąd się też nie przyjęły.

Chcąc przecież znieść podwójną pisownię 
na t© samo brzmienie, trzeba się WTeszcle zde­
cydować na jedną z tych postaci. Myśl t? silsk 
już ks Stecki („Uwagi nad pisownią polską“, 
Warszawa, 1858) zalecając pisać zawizi »1» 
(*z* przefewśUme), izemu sie ks Malbnowsk: 
sprzeciwia. Trudn-oby też bvio po«i< ,bać »rz« 
szczególnie tam, xdxłe edmiany wvr.im» wyka 
zuję »rz» rap. gorzki od gorvcz) Bisłego pro­
ponuję rzecz ciąć ns odwrót 1 pisać zawsze 
tvlka »rz« t wyłączeniem y*Iaszcza, gdy 
dla »rs» (jak to wyłuswj R« óźej) użyjemy 
ksztfiitu »¿©pianego.

Drukarnie miałyby aa to odtąd tylko 
czcionkę »rz«. Pisanie byłoby o tvie ułatwio­
ne, że ustałoby osobne haczykowanie ponad 
rzędkkaa, pirses ; ći® pismo staai* sż; \

. Kościuszki! — co wzorem był wterro-
ści Tobie i Ojczyźnie — daj, by się rychło cza­
sy wypełniły... Byśmy mogli — pielgrzymi pc.- 
scy, jako jiiasek po świecie rozsyjmni, — razem 
wszyscy ruszyć ku najdroższej Ojczyźnie na- 
szei ~ wolnej, całej, niepodległej, — z sercem 
nieśmiertelnego Wodza jako sztandarem na- 
s^ym przeczystym. A na męczeńskiej ziemi pol­
skiej zlożym to serce jako fundament odro­
dzenia Ojczyzny.

l pruskiej Izby Panów,
Berlin, 18. października.

Dzisiejsze 23-cie posiedzenie w pruskiej 
Izbie Panów rozpoczął marszałek hrabia Ar­
min - Boitzenburg o godz. 1. min. 15. dluż- 
szem przemówieniem, którego Izłia wysłuchała 
stojąco.

M szyscy zapewne jesteśmy — mówił mar­
szałek Izby — pod wrażeniem odpowiedzi Wil­
sona na propozycję papieża. Wilson usiłował 
wbić klin pomiędzy naród a panującego, wobec 
tego, że dąb niemiecki innym sposobem zwalić 
się nie da. Piętnuje on naszego panującego i 
rząd nasz jako kłamców, na których nie mo­
żna polegać i przypisuje cesarzowi zupełnie 
bezprawnie winę za wywołanie wojny w 
chwili, gdy Rosja istotnych sprawców nam 
wykazała. Nawoływaniem swem do niewdzię­
czności i do niewierności wykazał Wilson, że 
nie zna ducha niemieckiego narodu. Węzły, 
łączące naród z jranującym od 500 set lat jakąś 
tam notą rozerwać się nie dadzą. Naród nie- 
nrecki , przenigdy nie zgodzi się na to, żeby 
krwią i żelazem spojone dzieło jedności miało 
nie. mieć możności dalszego istnienia. Przeci­
wnie. wystąpienie tego fałszywego apostola 
pokoju przyczyni się tern bardziej do nawiąza­
nia tem ciaśniejśzych węzłów i spoideł między 
tronem a narodem.

Podobnie, jak walczący na frontach żoł­
nierze .wypraszamy sobie i my mieszanie się 
zagranicy do naszych wewnętrznych stosun­
ków. Widzimy ponownie, że nie możemy mieć 
pokoju, chyba żebyśmy okupić go chcieli po­
święceniem i wyrzeczeniem się naszej gospo­
darczej i. wojskowej sytuacji oraz wyzbyciem 
się naszej czci i honoru. Na cóż nam zdała się 
dotychczasowa gotowość do zawarcia pokoju? 
Więcej niż kiedykolwiek winniśmy, zasobni w 
silne , nerwy i wolę czynu, kroczyć po drodze 
zwycięskiej, jak przystoi , na silny, uzbrojony 
naród. Czyny armji naszej zapisały się ponow­
nie niezatartemi głoskami w dziejach historji 
Nąpróżno kusi się anglik o wywalczenie sobie 
we Flandrji naszego oparcia łodzi podwod­
nych. W miarę zwycięskich czynów wojsk na­
szych na froncie wzrasta wdzięczność ojczyzny 
wobec naszych bohaterów. Naród nasz ponosi 
największą odpowiedzialność co do przyszłości 
naszej. Nam potrzebny pokój, który, żeby użyć 
słów. Ilindersburga, da nam więcej świniła i 
powietrza, Wiele miljonów »'emców wyczekuje 
na to zwiastowanie z wszelką ufnością. Nigdy 
bowiem nie brał Sejm monarchii lak wielkiej 
ddpówiedziałności, jak w chwili obecnej. Izba 
Panów poweźmie swe ważkie postanowienia 
dla dobra ojczyzny i dla dobra korony j,o grun- 
townem, rzeczowem i ogłędnem rozważeniu.

To przemówieniu odczytuje marszałek izby 
dziękczynny telegram Hindenburga za życze­
nia z okazji jego urodzin, poczem następuje 
uczcz-mit pamięci zmarłych członków.

Po załatwieniu się z kilku projektami u- 
stawy urzędu szacunkowego oraz spraw zasiłku 
wojennego dla nauczycieli, następuje zamknię­
cie jmsiedżenia. Następne jmsiedzenie odbędzie 
się dopiero w końcu listopada lub w pierw­
szych do’©i.b grudnia.

'srtji Sncialnn-tîetBokralycziiej,
Wyrcburg, 18. października.

Jak już donoszono w głosowaniu nad re­
zolucjami, dotyczącemi polityki socjalistycznej

i piękniejszem. Nauka pisowni zaś ułatwi się 
znakomicie, bo odpadną szeregi setnych wy­
razów na »rz czy ż*, obciążające niepotrzebnie 
pamięć ucznia.

Spotka mnie z pewnośidą zarzut, że 
odtąd nie będzie można odróżniać od 
siebie kilku wyrazów równobrzmiących, jak 
„morze1* i „może", „warzyć“ i „ważyć“. Na to 
odpowiadam, iż_już w mowie ustnej nie roz­
różniamy giosowó tych wyrazów, a przecież 
nigdy nie zamieniamy z tego powodu pojęć 
właściwych; wynika bowiem z całości zdania, 
czy mówi się n. p, o „warzeniu" czyli gotowa­
niu wody, czy też „odważaniu“ węgli. Takich 
„dwuznaczników fonetycznych“ mamy w języ­
ku. polskim bardzo mało, inne narody posia­
dają ich znacznie więcej, a jednak dają sobie 
z niemi wybornie radę.

»j,«
.Naj'dawniei«iy spór toczy się o pisownię 

„y> i • I‘o |,rryjęeiu „Zasad“ z lutego, samo­
głoska »y« zda je się ustąpi już miejsca spół­
głosce »{«, ora a cofnie się na pozycję dla siebie 
jedynie wipowiednią; to jest, że pisać będzie-

»y** tyłk® tam, gdzie rzeczywiście samo­
głoskę »y» wymawiamy j gdzie jako taka jest 
szkieł «tera osobnej zgłoski

Natomiast ssrooałmkł X używamy dotąd 
nietvlko w znaczenia jej właściwęm, lecz także 
jako znak mięknamia poprzedzają« j ją spół­
głoski, choćby „f" wtenczas nie wymawiało,
A zachodzi wypadek ten bard» często, ponie­
waż w języku polskim wiwyiàde sj^ygłóskL i 
wyjątkiem „sz, ź, cz, dz“ i saisesrodnegi» »1«, 
mogą przybierać odcień pteźciwy — miękki

i nie należy sj>rzec.iwiać się temu fanowi 
posiadania* tam, gdzie J“ wvroawian» jako 
samogbs (n. p. „nici") jest sarazein rdzeniem 
zgłoski. Notemiaf pisie) X «afeS* < ttkłm 
■U<kîL sdi&s ta» ałósu ab siy&bH I edzto I

frakcji parlamentarnej przyjęte 4S1 glosami 
przeciwko 14 rezolucję Loebego ł Wroeżawu^, 
wypowiadają«-^ się zaaadrócao u ohreną kra„ 
jową. aprobującą stazwwteko trakcji i doma» 
gającą się przywrócenia Beiglj »atBcwltó«liu.>śęi 
j>aństwow»j oraz aaionoruji oh Alzacji i ! o- 
tarrisgfŁ Rezolucja »otsi-j® pod końce«, iż 
frakcja «ocjaHskyez&a powinna wszcząć $ 
wszecłsnleroeiuBU jaknajbardziej zaciętą waikę 
i wzywa rząd do uw&buctiia się zpod zgubnego 
ich wpływu i natychmiastowego przeprowa-» 
dzenia reform demokratycanych. Najznamien- 
niejszs «łamie rezolucji tej zawarte jest w 
słowach:

„Odpowiedzialności za wszelkie skutki, któ­
re mogą wyniknąć z powodu ociągania w 
przeprowadzeniu demokratycznego nowego 
ukształtowania stosunków Zjazd jiarłyjny na 
siebie brać nie będzie. Odpowiedzialność ta 
spadnie na tych, którzy nie chcą whlzieć zna­
ków czasu“.

W ezwariek rano prz.ysiąjaioiio do omó­
wienia najważniejszego punktu obrad, dotyczą­
cego przyszłych zadań partji. Jako referent 
wystąpił poseł Sche idemann, wywodząe 
na wstępie sw’ego przemówienia, że straty, sjio- 
wodowjane przez nawałnicę wojenną są iiiejxi- 
wetowane i nie dadzą się nawet w przybliżeniu 
obliczyć. Wobec tych wszystkich strat i mi- 
szczeń, których końca niejłodobna przewidzieć, 
nie należy słać z zalożonemi rękoma, lecz dziś 
już rozpocząć trzeba dzieło odrodzenia i odbu­
dowy rumowisk oraz wszystkiego, co z powodu 
wojny ucierpiało. Mówca nawołuje do pojed­
nania powaśnionych narodów i zaznacza, że 
odpowieilzialność narodu niemieckiego za jirzy- 
szłość byłaby znacznie jiomniejszoną, o iłeby 
można liczyć po nastaniu pokoju na takie 
same stosunki polityczne, wśród jakich Niemcy 
żyły przed wybuchem wojny. Mowę swą kończy 
Scheidemann wykazaniem, że wojna jest w 
gruncie rzeczy historyczną, nieuniknioną ko­
niecznością. „Zajrzyjmy tylko do liislorji —■ 
woła Scheidemann — od najdawniejszycłi, do 
czasów dzisiejszych — nie znajdziemv tam ani 
jednej stronicy, któraby ociekła krwią, nic

znajdziemy okresu czasu, w którviaby nie 
umierały tysiące ludzi nie wiedzących, dla 

czego i za co umierają. Wojna jest powtórze­
niem starych dziejów; wieczne powtarzanie się 
tego samego co było z odmianą aż do szaleń­
stwa ¡wsuniętej techniki. To wszakże, o co 
wałczymy, czego pragniemy, to podniesienia 
całej ludzkości na wyższy poziom kulturalny 
międzynarodówki i socjalizmu. Wojna wyka­
zała nam do czego jest naród zdolny, i co może 
uczynić, jeżeli uczyn/e musi. Po wojnie wałka 
trwać będzie nadał z tą wszakże różnicą, że nie 
będziemy walczyć między sobą jako zwierzęta, 
lecz jako cywilizowani ludzie. Gdy ea fro»«ś« 
padnie ostatni strzał, zawołamy: Wojna za­
marła — niechaj źyje wałka — niechaj żyja 
praca i walka o prawo! Pójdziemy naprzód, 
a jeżeli zajdzie do
ataku!

Mówca zaznacza jak» *o-
botnicza nie może się z najrozmaitszych jwwo- 
dów przeciwstawiać państwu i że nigdzie tego 
nie uczyniła i podkreśla n ezłomną wolę so­
cjalistów wywalczenia sobie ¡Kirłamentnrnegot 
systemu. Przyszłe wybory odegrają przy tem 
nadzwyczaj wdełką rolę. Wybory te zdaniem 
Seheidettianna wypadną na korzyść socjalistów 
i dadzą im moc i silę po temu, aby zwalczać- 
skutecznie wszelkie zakusy konserwatystów . Ł 
wszechniemców. Omówiwszy zadania sacja.ti« 
zrnu w dziedzinie jwlTycznej, gosjiodarczej « 
finansowej zakończył .Scheidemann swą długą, 
owacyjnie przyjmowaną mowę, poczem zabrał 
glos Br, Otto Landsbcrg omawiając koniecz­
ność demokratyzacji Niemiec. Po referacyt 
Ląndsherga wystąpił z referatem na.temat za­
dań polityki gospodarczej Henryk Cu no w z 
Berlina, a po nim Wilhelm K c i i, który poru­
szy! kwestję polityki fnansowej. Jako ostatni 
przemawiał Rudolf Wissell. który omawiał 
socjalno polityczne zadania frakcji oraz poseł 
do Parlamentu Peus, zabierający głos w kwe­
st iach ogólnych.

ma stać jedynie jako znak miękczenia, uwa­
żam za wielką anomalję. Czyż. n. p. .w wyra­
zach: „biegać, nlełw, wiara, wiech, siano, ko­
zie!, ciało, dziewczę, magiel, cukier“ ild. wy­
mawia ktokolwiek „i“ wyraźnie? Słyszy się 
tam coś pokrewnego, lecz nie jest to przenigdy 
samogłoska »1«, łecz dźwięk najhardziej jcszcaie 
do spółgłoski „j“ zbliżony4). Dla przekonani«» 
się proszę wymawiać powyżej przytoczone wy­
razy powoli i bez nacisku, a każdy przyzna, ii 
po spółgłosce pieściwej słychać mnjei lub wię­
cej ukryte „j“.

Jak dokładniej wykażę w końcowym roz­
dziale, powoduje miękczenie przy wszystkicłi 
spółgłoskach pieściwych szczególny układ 
przedniego języka. A że urabianie spółgłosek 
wykonujemy wydechem, oraz różnerai naraę- 
dziami mowy (krtanią, językiem, podni«ł»«- 
niem, zębami, wargami), dlatego te sjrółgłoski 
najlepiej dostosowały się do pieściwości i naj­
bardziej się z jotą złączyły, których nsi«Me 
narodzin najbliżej stoi owego miękcząceg« ję­
zykowego rosonansu w akcie „joty**. Takieml 
spółgłoskami są przedew'szystkiem dolno-sę- 
bowe »s«, »z<; przy dalej odległych zaś n, p, 
gardłowych) jotowaaie już cokolwiek mniej

’) „Brück*“ Grends4i<a <fer t’hysicioeiB u ad SyatAn»- 
tfk der Spiacbla.te, Wica t,ufś<.: „Zani^lrcioae gio^i 
(stowiafiskie, włoskie, francuski«) aą to poisdyAcxe 
z jotą no nich nsiięoająeą.*

,.Cb ładni“ Cher Herrorbriagaag der xs«atcb?!«fc®g 
Sprschlaute, Gilberts Annalen 1824“: nwaia fraesiaW* ŚJ» 
moste« jako zlew s szybko po .,1“ uaatąpajacyw atowiü 

-’7 ,8 "i*? Twierdzę, te jota więcej prsystejewwwtt 
sią *> wsriękcaenia; dowodzi tego ten fiajciogiosay ebjew, 
’*.»«**h*woio niższe położenie krtani co czyni >»&■ 
w ¡a-sä*» się x spółgłoskami. Natomiast »»»» ww
mswta*.’« krtai tię znacznie jodnom i wydaj« eto* a 

^--tnnisii ©»t8xi«eke laok^irtaaN Lzzpai^ jtfg



Res jonie • półcienia na Ozylji. . 
Petersburg. 17. X. (WTB.) Miarodai- 

ne koła marynarki oceniają obecne położenie 
na Bałtyku jak następuje: Podczas gdy na 
flotę naszą na obszarze walki nacierają czte­
rokrotnie silniejsze siły niemieckie, arroja na­
sza znajduje się w położeniu korzystniej- 
szem. Zatoka Tagelacht, jedyne miejsce,. gdz:e 
lądować mogą posiłki, dostępna jest wiatrom 
północnym, kióre wieją lam od dwuch dni. 
Rzucenie posiłków naszych na wyspę Ozylję 
nie zawisło od warunków atmosferycznych. 
Tłumaczy to bezustanne próby niemieckich tor­
pedowców, usiłujących dotrzeć aż do cieśniny 
Moon. celem zagrożenia naszej komunikacji, o- 
raz zacięte ataki nieprzyjaciela na wojska na­
sze, strzeżące połączeń. Kwestja ta doczekać 
się musi niebawem rozwiązania; przyspiesza­
my bowiem wysyłanie posiłków. Kontratak 
jest blizki.

KomuniBraty francuskie»
Paryż, 18. X. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: W Belgji nasze oddz a- 
iy lotne zabrały około 30 jeńców. Odparliśmy 
rozmaite napady na południo - wschód od Ju- 
vincourt, przeciw górze Cornillet i na froncie 
na północ od lasu pod Chaume. W tej okolicy 
wzrosła walka działowa do wielkiej siły pod 
koniec nocy. Z naszej strony udał się niespo­
dziewany napad na rów niemiecki u stóp gór 
nad Mozą i oddał w ręce nasze jeńców. Z reszty 
frontu nic nowego.

Wczoraj wieczorem około godz. 7. latawce 
niemieckie gwałtownie obrzuciły Nancy. Do­
noszą o licznych ofiarach pośród ludności cy­
wilnej: 10 zabitych i około 40 rannych. Dnia 
15. października zniszczono 5 latawców nie- 
nreckich, 4 przez naszych lotników i 1 przez 
działa obronne. Oprócz tego wylądowało 20 
latawców nieprzyjacielskich, w stanie uszko­
dzonym w obrębie swych linji. Lotnicy nasi, 
rzucający bomby, podjęli rozmaite wyprawy. 
Zrzucano 1’czne pociski na urządzenia wojsko­
we w Völklingen i dworce w Diedenhofen, Me- 
zieres pod Metz i Woippy oraz zakłady w kla­
gend i ngen i Rombach.

Sprawozdanie wieczorne: .Ożywione walki 
działowe w rozmaitych miejscach frontu, 
szczególnie w okolicy plaskowzgórza pod A-illes 
i na prawym brzegu Mozy. W Argonach roz­
biły się zupełnie dwa napady nieprzyjacielskie.

Sprawozdanie belgijskie: Dn. 16. ogień 
działowy pod Dixmuiden.

Poległy gienerał.
Berno, 18. X. (WTB.) Prasa francuska 

donosi, że gien. brygady Schalle zabity został 
na polu bitwy.

Nawoływanie Alberta Thomasa.
Gienewa, 17. X. Albert Thomas, który, 

jak wiadomo, spędził dłuższy czas w Rosji pod­
czas pierwszych dni rewolucji, wywodzi w 
»Information«, że mimo wszelkich wahań w 
rewolucji rosyjskiej, koalicja musi wypełnić 
swój obowiązek wobec Rosji.

Celem opracowania planu dalszej wojny 
powinny koalic ja zwołać wspólną naradę, a je­
dnocześnie powinna dopomódz Rosji w zreor­
ganizowaniu armji.

Sprawa latawca francuskiego w Szwajearji.
Berno, 17. X. (WTB.) Latawiec francu­

ski, który, jak donoszono, spadł w . okolicy 
Beurnevesin, na terytorium szwajcarskism, nad 
leciał z Alzacji,! ugodzony był przez pociski 
niemieckie. Jeden z lotników zabity był przez 
kulę, drugi zmarł skutkiem odniesionych po­
parzeń. Latawiec jest doszczętnie strzaskany.

Skutki ataku napowietrznego.
Berno, 18. X. (WTB.) Według ogłoszo­

nych dziś szczegółowych wiadomości prasy 
francuskiej o zniszczeniach z powodu ataków 
napowietrznych na Dunkierkę spaliło się bar­
dzo dużo domów, spichrzów i składnic w wszy­
stkich dzielnicach i wyrządzono ciężkie szkody 
w materiale.

Japońska misja w Tułanie.
G i e ne w a, 18. X. Do Tułonu przybyła ja­

pońska misja, składająca się.z kilku oficerów 
i inżynierów cywilnych. Misja ta zbada doki 
morskie, arsenały oraz główne lotniska fran­
cuskie.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 18. X. wiecz. (WTB.) We Flan­

drii sial isza, na pólnoc-wschód od Soissons 
bardzo silna walka działowa.

Położona między wyspą Ozylją a ładem 
wyspa Moon zajęta została w ataku przez siły 
Udowe i morskie.

Potyeika na morza.
Berlin, 18. X. (WTB.) 1. Dn. 17. paź­

dziernika zaatakowały lekkie niemieckie siły 
morskie w północnej części Morza Północnego 
w obrębie obszaru zblokowanego w pobliżu 
wysp szetlandzkich konwoj, jadący z Norwegji, 
do Anglii, a składający się ogółem z 13 stat­
ków. w tero dwa nowoczesne kontrtorpedowce 
angielskie „G. 29." i „G. 31“. Wszystkie statki 
konwoju i statki eskortujące włącznie kontr- 
torpedowców zostały zniszczone z wyjątkiem 
eskortującego parowca rybackiego.

Siły nasze wróciły bez strat i uszkodzeń.
2. Operacje naszych sił morskich przy O- 

zylji_ postępują planowo.
Szef sztabu admiralicji.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 18. X. (WTB.) Dzień i noc nie- 

mordowanie czynne łodzie podwodne nie­
mieckie i a ustrowęgierskie osięgnęly nowe 
wielkie sukcesy na Morzu Śródziemnem. Za­
topiono 13 parowców i 4 żaglowce o pojemno­
ści przeszło 40 tys. ton.

W szczególności ucierpiały dotkliwie trans 
porty do Włoch. Pewna łódź podwodna 
sama jedna zniszczyła 4 parowce węglowe, 
przeznaczone do portów włoskich z 15 tvs. ton 
węgla. Między zatopionemi statkami znajdo­
wały sic uzbrojone parowce angielskie „lri- 
ston" 3221 ton). „Sanven‘‘ (3689 ton), „Kirrie- 
moor“ (325)6 ton), greckie w służbie koalicji 
jadące parowce „Nicolaos Roussos“ (2421 ton) 
i „Constantinos Embiricos“ (2611 ton).

Szef sztabu admiralicji. 

Czyny U. 39.
Berlin, 18. X. (Teł. pr.) Wymieniony w 

wczorajszym komunikacie admiralicji kapitan 
poiucznk Forstmann, dowódca łodzi podwo­
dnej „U. 39" znajduje się z łodzią swą już od 
sierpnia 1915 na Morzu Śródziemnem. Zatopił 
on ogółem ¡48 statków o pojemności 411 tys. 
ton. w tem 4 parowce do transportowania 
wojsk.

Momunslsat austryfaefei.
Wiedeń. 18. X. (WTB.) Oprócz skutecz­

nych operacji oddziałów szturmowych w Ga­
licji wschodniej nigdzie nie zaszło nic osobli­
wego.

Szef sztabu gienerałnego.

tCiSsraumfeart rosyfsfei.
Petersburg, 58, X. (WTB. Front pół­

nocny, zachodni południowo-zachodni i ru­
muński: Ogień karabinowy i rekonesanse.

Kaukaz: Nic ważnego.
Lotnictwo: Nie kapitan Rrusiłowicz, lecz 

kapitan Bołusowicz zestrzelił w kierunku Rygi 
w okolicy folwarku Hinzenberg latawiec nie- 
przyjacielski,

Bałtyk: Nieprzyjaciel osięgnąi dalsze suk­
cesy na wyspie Ozylji, odrzucił wojska nasze, 
broniące lainv ku wyspie Moon, i przerwał w 
ten sposób komunikację z lądem. Kontakt z 
wojskiem naszem na Ozylji został stracony.

komunikat admiralicji rosyjskiej.
Pe tersburg, 18. X. (WTB.) Sprawozda 

nie sztabu gienerałnego marynarki rosyjskiej 
z 17. października opiewa: Korzystając z po­
gody. nieprzyjaciel podjął liczne loty wywia­
dowcze, szczególnie w wschodniej części Bał­
tyku., Zeppelin przeleciał nad cieśniną Moon. 
Przeciwnik w dalszym ciągu rozszerza sukcesy 
swe na OzYlji. Według wiadomości, przynie­
sionych prżez mieszkańców, którzy opuścili 
Ozylję po jej zajęciu, najechał 12. paźdz. nie­
przyjacielski dreadnougth na minę. Po wy­
buchu skierowano statek ku wybrzeżu. Los 
jego jest nieznany,
«*HI^KSKS»S953eKSS
jest spoiste, tam więc na zewnątrz jota więcej 
się objawia.

Podług tej zasady szereg spółgłosek pieś­
ciwych, po których „j“ występuje coraz wy­
raźniej, jest następujący: ś, ź, ć, dź, ó, ch‘. k‘, 
g‘, f‘, w'. p‘. b‘, m‘, 1‘, d‘, t*, r‘„ Chcąc się o tem 
przekonać, należy przy wymawianiu powyż­
szego szeregu dodawać po każdej spółgłosce 
„miękkiej“ samogłoskę „a“, przy powtórzeniu 
„o“, „e“ lub „u", — Dodaję przytem. iż nie 
wzdrygałem się dołączyć do pieściwych także 
„d,‘ 1‘. r‘,“. Toć w wyrazie „djaber »d» jest 
bezsprzecznie miękkie; także »1« w wyrazach, 
jak: tiul, bestia, kwestja — jest piesciwe; a 
nawet „r" wymawiamy pólmiękkie n. p.: kar­
iera, parias, warjat, kurjer, seminarjum“1).

Głoska v,j" jest więc najw.aściwszą jako 
znak miękczenia po spółgłoskach pieściwych; 
w niektórych wyrazach nawet lepszą od ra­
dykalnego kreskowania także: b4, g‘, i‘, h‘, k. 
V, m‘, p*. r‘, V, w‘. To też stąd powstająca 
niepiękna pstrokacizna pisma nie wyraża­
łaby jeszcze prawdziwego fone­
tycznego stanu rzeczy, gdyż tu jotę słychać na­
prawdę. Utworzenie zaś osobnych liter na 
wszystkie pieściwe, jak chciał ks. Malinowski 
(tak że abecadło nasze wykazywałoby aż 48 
ijostaci) byłoby tylko niepotrzebnem utrudnie-

») Cfr. Btr. 5b Furkwie „Badania w pus&tmiocie iizjo- 
togjl mowy ludzkiej“. Kiaków 1833.

Zwracam przy lej sposobności uwagę, iż tdaniem 
Karola MuW S podług Śohleiobera ..tout end Formenlehr- 
der poiabnehea Sprache. Petersburg 1911“ żawierał język 
kołatek i wwtystkie spółgłoski miękkie obok twardych (n o- 
pjot — kwiat, gjczda — gwiazda, grjońda ~ grzęda) 
Skłaaia mnie to do wniosku, iż zapewnie mylnie twier­
dzono, jakoby miękczenie proste k’ g’ t’ r’ przeciwne było 
S a t a i x e naszego języka, skoro tenże nietyiko etymolo­
gicznie pokrewnym, ale i geograficznie położonym jest 
'(Biiędzy połabskim a językiem rosyjskim, rówuież wszyst­
kie pieściwę spółgłoski zawieratącym. Zresztą .i język 
¡»laki do XII wieku posiadał rodzimo t’ d’ r’, które póź 
®iej uległy przerodzeniu (degeneracji) na ez. o 6;dzdź;rz 
{Porw: prof. Bandonin de Courteney „Fonotogja polska“, 
ttai XXI, str, 818 Wielkiej encyklopedii ilLj

<onramkafy óngiefafcl*.
Londyn. 18. X. (WTB.) Sprawozdanie

środowe przedpołudniowe: Nic -osobliwego. . 
Sprawozdanie wieczorne: Artyleria nie­

przyjacielska czvnna bvła na pólnoc-wschód 
od Ypern i w odcinku pobrzeżnym. Działal­
ność własnej naszej artylerii na froncie bitwy 
trwa. Poza tem nic osobliwego.

Lotnictwo: Latawce angielskie wykonały 
dziś po poł. bardzo skuteczną wyprawę na te­
rytorium niemieckie. Zaatakowano fabrykę 
na zachód od Saarbrucken w odległości ca. 40 
mil od granicy. Zrzucono liczne bomby z do­
brym skutkiem, widziano, jak w fabryce wy­
buchł pożar. Wszystkie latawce nasze wróci­
ły nieuszkodzone.

Żywa działalność wywiadowcza lotników 
naszych. Zrzucono tuż wielką liczbę bomb 
na objektv nieprzyjacielskie. Zestrzelono 2 
latawce niemieckie w walce najwwietrznej. 
inny strącony został przez nasze działa obron­
ne. Jeden z latawców naszych nie wrócił.

Zatarg angielsko - szwedzku
Berno, 18. X. (WTB.) »Petit Parisién« 

donosi z Waszyngtonu, że skonfiskowana w 
Halifax przez anglików poczta rządu szwedz­
kiego dla posła jej w Waszyngtonie obecnie 
wręczona została amerykańskiemu sekretarzo­
wi stanu Lansingowi, klóry oświadczył goto­
wość odesłania jej posłowi szwedzkiemu pod 
warunkiem, że worki pocztowe otworzone zo­
staną w obecności władz amerykańskich i za­
wartość ich zbadana zostanie jak najdokład­
niej. Poseł szwedzki, jak się zdaje, nie ma o- 
choty zgodzić się na to. Przesyłka jest mu po­
trzebna dla rozpatrzenia kwest ji blokady z 
rządem amerykańskim i żąda día tego bez­
względnego wydania poczty.

&omumkat itireeks.
Konstantynopol, 17. X. (WTB.) Ce­

sarz udał się wczoraj po swej wizycie w Stam­
bule na wzgórze wolności, gdzie zwiedził gro­
by Mahmada Szewketa Baszy i innych boha­
terów wolności. Po południu odwiedził sułtan 
cesarza w pałacu Yildiz. Sułtan miał na sobie 
mundur marszałka i trzymał w reku pruską 
buławę marszałkowską. Po krótkiej rozmowie 
nadał sułtan cesarzowi w obecności w. we­
zyra Enwera Baszy i obu świt rangę muzira 
(marszałka) i wręczył cesarzowi szablę mu- 
szira. Cesarz podziękował sułtanowi za to wy­
sokie odznaczenie. Wieczorem odbył się w pa­
łacu Yiłdiz obiad w śeiśłejszem gronie. Cesarz 
nadał szeikowi, ministrowi spraw zagranicz­
nych i pierwszemu sekretarzowi sułtana wiel­
ki krzyż Czerwonego Orła, Dżawidowi Bejowi 
order korony. Także sułtan odznaczył ordera­
mi rozmaite osobistości świty cesarskiej.

Z pobytu cesarza w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 17. X. (WTB.) Ce­

sarz niemiecki złożył dziś przed. poł. wizytę 
następcy tronu. Podczas bankietu w pałacu 
Yediz siedzieli przy stole cesarza w. wezyr, mi­
nister spraw zagranicznych, burmistrz oraz. Dr. 
Nazim Bej i Ismet Bej. Cesarz i świta udali się 
około godz. 4. w czterech łodziach do Seraju 
a stąd do starego Seraju, gdzie przyjęto go we­
dług" dawnych tureckich zwyczajów jak sułta­
na.' Cesarz wypoczął chwilę w Yenikój, gdzie 
podano mu kawę według dawnego ceremonia­
łu. Następnie zwiedził cesarz Bagdad Koj, Mu­
stafa Basza Koj i wystawę bardzo rzadkich 
starych fajansów chińskich, znajdującą się w 
starym Seraju. Następnie udał się cesarz do 
przyrządzonego dlań skrzydła pałacu,.skąd po 
prawie dwugodzinnym pobycie, udał się do am 
basady niemieckiej, gdzie przyjął wybitne oso­
bistości kołonji niemieckiej w Konstantynopolu.

W pałacu Dolina badże dał sułtan obiad na 
cześć «sarza o 40 nakryciach. Uroczystość od­
znaczała się wielką serdecznością. Sułtan wła­
snoręcznie przypiął do piersi cesarza wielką 
gwiazdę brylantową orderu Iflichar, najwyż­
sze tureckie odznaczenie wojenne. Cesarz Wil­
helm nadał sułtanowi gwiazdę i łańcuch król, 
orderu Hohenzollernów w brylantach i daro­
wał mu wspaniały wazon z król, manufaktury 
w Berlinie. Po obiedzie odbyli obaj monarcho­
wie poufną naradę, w której wzięli udział 'la- 
łaat Basza, Enwer Basza, Hakki Basza i mi­
nister spraw zagranicznych. Później rozmowa 
była ogólna. Cesarz Wilhelm, okazywał szcze­
gólną uwagę wysokim osobistościom dworu

niem nauki czytania, a przy pisanin powodo­
wałoby ciągłe omyłki. , .

Spółgłoska „j“ jest zresztą najbardziej zbli­
żoną do samogłosek. Profesor Rozwadowski 
uważa j jako „pełnogłoskę w roli nie zgłosko-^ 
twórcJSł“. (Szkic wymowy fonetyki polskiej 
Kraków 1905, str. 106/7). Jota może przeto 
snadnie uchodzić za brzmienie zastępujące po­
łowę łub część zgłoski; odpowiada tedy także 
żądaniu p. profesora Dr. Czubka1). Proponuję 
przeto pisanie ,,.j“ w miejsce ,4“ jako 
znaku miękczenia wszędzie tam, gdzie 
»i« nie bvwa wyraźnie wymawiane. Należy 
więc pisać nietyiko: lampjón, orgja, stadjum, 
Danja, bestja“, lecz także: „kobjsta, mjotła, 
kjeł, kanon jer, bjuro, g jętki, lii ja, pjes, wiatr, 
wjeś, sjano, zjemja, dzjecko, cjastko, njebje- 
ski‘‘ itd. Natomiast pozostaje „i" w. wyrazach, 
gdzie rzeczywiście samogfos ten się słyszy. i 
wymawia, a więc: n. p. wino, liczba, bicz, ci­
sza. siła, zima, mila, niski, pigwa, kiść, zginać, 
figura, wymachiwać, hipoteka itd.

Takie rozszerzenie terenu dla znaku »J« 
koniecznem jest, mojem zdaniem, aby naresz­
cie usunąć rozterkę pomiędzy obrazem słucho­
wym, a pisanym danego wyrazu. Przez to 
nauka czytania i pisania zyska bardzo na 
prawdziwości, boć. odtąd dziecko nie bę-

’) „W sprawie ncwoj pisowni“ Kraków 1917, Porów­
naj także str. 172. Sievers „Grundzäge der Phonetik. 
Upaji 1-93. — Kwestja. diaos^o „6, b’. ra’. d* itd? wy­
mawia się raz samostnia miękko, a dlaczego w inayoh razach 
:x> tychże głosach jota więcej się wychyla, —- {łamaczy 
,ię różaemi przystankami w wyrazach. Gdzie przystanek 
-poczywa jeszcze na miękkiej spółgłosce (n. p, nnłja. ob/jaw, 
raan/jak, Arab/ja. akadem/ia, od/jazd), tam dłużej ią sły­
chać, a występujo wyraźniej. Gdzie zaś to nie zacho­
dzi (n. p, ła/ńja. po/miar, Baioja Góra), tam łączy się 
spółgłoska pieściwa ściślej z jotą w tej samej zgłosce. — 
Zadowolić się trzeba tu pewnikiem, że niema takiego pisma, 
utóreby obfitość różnych głosów w jakimkolwiek języku 
okład nie oddać mogło Zawsze się znajdą odcienie deli­

katne, które trzeba zostawić znajomości mowy żywej. 
Zresztą , każdy głos mowy ludzkiej zdolen jest do niezli- 
z-nych odmian, ponieważ każdy w ustach każdego brzmi 
aaozsj“. (Święcicki Paulin „Die menschliche Sprache“.)

dzie się przymuszało do czytania i pisania np. 
5.Hii — a — sto“, gdzie tego »1« nie słyszy, 
i gdzie niema trzech, {cez są Udko dwie zgło­
ski: „mja —- sto“. To co prawdziwe łub do
/rzeczywistości zbliżone, to jest też zawsze przy 
nauce łatwiejsze,

W czasie przejściowym nie należy się o- 
bawiać żadnych większych trudności przy czy­
taniu, ponieważ »i* — »1« bardzo do siebie 
kształtem są podobne, a przez kropkę zupełnie 
zbliżone.

Księdzu lic. Choińskiemu („W sprawie 
ustal, pisowni“ — Dzień. Pozn. 86/17) niech 
mi wolno będzie z całym szacunkiem dla Jego 
wywodów odpowiedzieć, że pisownia *»j«- jest 
bardziej, a co najmniej tak samo „fizjologicz­
ną“, jak przez „i“. Fizjologia wykazuje bo­
wiem (jak to każdy sam ha sobie przed zwier­
ciadłem stwierdzić może), że widzialny układ 
narzędzi mowv — z wyjątkiem położenia 
krtani i głośni (czyli wiązadeł) — tak przy „i“ 
jak przy „j*1 zupełnie jest ten sann a dalej, że 
to samo zagięcie przedniego języ^ poza zę­
bami dolnemi (jak przy »i« yj«) utrzymuje się 
przy wszystkich spółgłoskach pieściwych.

Natomiast samogłoska »y« wymaga zu­
pełnie innego układu języka, zębów i warg; a 
wychodzi z ust jako przytłumione drganie 
zwężonego słupa powietrznego, jamy ustnej. 
To też ani co do. tonu, ani co do dźwięku »y« 
mało ma stycznych z głosami »i« lub »j«, a już 
żadnego pokrówieóstwa z spółgłoskami mkk- 
kiemi1), z

) Ba-donin de CotirUnay „WckszówIiF Maferyły i p. 
Kraków 1901 Tora 1., sir. 124. ,,Ve wszystkich bea wy­
jątku gwarach polskich, w ustach wszystkich bez wyjątku 
Polaków, na całym długim i szerokim obszarze 'ęzykowym 
polskim, od wschodu do zachodu, ol południa ku północy, 
możoa scoikaó: albo komedja, Francia, oiacja, poczta, 
djiboł. linja, kooja, akademia, bija i t. p albo też: kome- 
dyja, Francyja, oracyja, poezyja, linija, akademija, lilija 
i t. p.“ — Tertium non datur!

(Dokończenie nastąpi.)
Jan Suchowiak.

ęttfliafftkTegei,'
tę cesarza.

Z walk w MezopotamjL 
Londyn, 18. X. (WTB.) Dn. 16. X. rzn„

ciii lotnicy nasi bomby na lotnisko tureckie w 
Rifzi, 50 mil na północ od Szaroban, wvrzą-i 
dzając dużo szkody. W drodze powrotnej jeden 
z latawców naszych musial wylądować i być 
spalony, lecz lotników zabrali towarzysze.

Komunikaty bułgarskie.
Sofj’a, 17. X. (WTB.) Front macedoński: 

Gwałlowmy ogień działowy po obu stronach 
jeziora Prespa i na zachód od Wardaru. W ko-; 
lanie Czerny i na połurlnio-zachód od Dojran 
odrzucono nieprzyjacielskie oddz'ały wywdai 
dowcze. W dolinie Strumy dość ożywiona dzias 
łalność. napowietrzna. Lotnicy, niemieccy ze* 
strzelili w walce napowietrznej dwa latawce 
nieprzyjacielskie. Jeden z nich spadł poza iinjg 
nasze.

Dobrudza: Silny nieprzyjacielski oddział 
wywiadowczy, który w nocy usiłował zbliżyć 
się na czółnach do prawego brzegu Dunaju na 
północ od wsi Perkesen, odpędzony został o* 
Rniem. , , ,,

S o f j a, 18. X. (WTB. Front macedoński: 
W rozmaitych punktach frontu, szczególni! 
na zachód od jeziora Doiran. działalność arty­
lerii znacznie wzrosła. Kilka, latawców nłe« 
przyjacielskich rzucało w okolicy jeziora Doi- 
ran bezskutecznie bomby. .

Dobrudza: Słaby ogień działowy.

Zatonięcie parowca Romania.
Bergen. 17. X. (WTB.) Eskadra złóż»« 

na ? 15 statków płynęła wczoraj wieczorem ko« 
ło Marstene. Wielki parowiec uszkodzony wi­
doczna przez miny, pędząc wśród burzy 
wzdłuż lądu zatonął przy latarni morskiej 
Leitbakken w Laroden o godzinie pot do 3 w 
nocy. Jest to rumuński parowiec Romania, o 
po jemności 4000 ton, który wiózł amunicję no 
Arćhangielska.

Oskarżenie gabinetu Skuludisa.
Ateny, 17. X. (Teł. pr.) Sprawozdanie 

komisji, która dokonała dochodzeń co do gabi­
netu Skuludisa, przedłożone zostało Izbie z na- 
stępującemi danemi: Gabinet Skuludisa objął 
władzę bez zaufania narodu. Podpisał on dn 31 
maja rozporządzenie o rozwiązaniu Izby cekin 
zniesienia konstytucji i wykonania osobistej 
polityki króla. Spowodował on stratę 5 md. 
przez podatek nieprawny 5 zawarł dwie tąpie 
pożyczki z Niemcami, nie powiadomiwszy a 
tem Izby. Przedłużył on przywilej Banku Naro­
dowego o lat 25 i oddał mahometanom w Ma­
cedonii własność mimo przepisów prawa o od­
wecie za skonfiskowane w T urejs posiadłości 
greckie. Naruszy? on traktat z Serbię s -skrę« 
pował opinię publiczny posługuje ssę naimn« 
mikami i organizując napady na obywateli i 
pisma liberalne. Przeciągał on bez powodu mo­
bilizację przez 9 miesięcy 5 w ten sposób wy­
wołał rozluźnienie karności w armji. Osłaniał 
on w wszelki sposób propagandę niemiecką 8 
wydał bułgarom twierdzę Rupel, miasta w Ma­
cedonii, korpus armji, i materiał wartości kil­
ku milionów.

Sprawozdanie oświadcza się zatem na po­
stawienie ministrów przed najwyższy trybunat

Zapowiedź ofenzywy koalicyjnej na froncie 
włoskim.

Wiedeń, 16. X. Biura Wolffa donosi? 
Od pewnego czasu lubują się pisma nieprzyja­
cielskie w tajemniczych wzmiankach o blizk eh 
wspólnych wysiłkach wojsk koalicyjnych, któ­
re tym razem rzucone być mają na front wło­
ski. Co nie udało się na wschodnim froncia 
walca parowego, ani we Flandrii aru w Ma­
cedonii, ma tym razem podjęte być nad bo­
czą i na froncie tyrolskim. Koalicja znowu bo­
gatszą jest o jedne nadzieję, która oszołomione 
narody tego związku rabunkowego podburzy^ 
ma do nowej kampanii zimowej. Codziennie 
zapewnia się w prasie koalicyjnej, że niezli­
czone pociągi jadą na południe, by przyjść a

Snocą zdemoralizowanym hordom Cadorny.
ytecznem jest podkreślać, że nawet przedsię­

wzięcie, jakiem się grozi, o ile istotnie ma bye 
podjęte, zastanie monarchię gotową. Sto razy 
zapowiadane urzeczywistnienie frontu jedno­
litego nie straszy nas, a jeżeli koalicja sąd«, 
że znajdzie na naszym froncie południowo-za­
chodnim punkt słaby, doczeka się równia 
krwawego rozczarowania, jak na wszystKicw 
naszych frontach.
System kartkowy na zakup chleba we Włoszech 

Lu g ano, 18. X. Począwszy od L_listopa­
da zacznie we Włoszech obowiązywać sysiC 
kartkowy na zakup chleba. Dzienna ritół? c 
ba, jaka wyznaczono na osobę wynosi 2o9 gra­
mów. W wyjątkowych wypadkach podniesiona 
zostanie racja ta o T50 gramów.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. P«* 

siedzenie wydziału historyczno-?, 
terackiego odbędzie się w poniedziałek «»• 
22. bm. o godzinie 6. wieczorem
miejscu posiedzeń przy ul. Y ^torp 
porządku obrad: 1) wykład ks. th'. 
pod tytułem „Nagrobek Zbigniewa OlesnKh- 
go w katedrze gnieźnieńskiej“ (część 1.) i 
ieraty i naukowe komunikaty.

Ks. Kozierowski, prezes wydziału
historyczno - ’literackiego. .

— Czytelnia dla Kobiet. Plenarne 
członków odbędzie się w piątek dnia 19. o 8 
8. w mieszkaniu Czytelni przy ul. Bismarka o, ■ 
Na porządku obrad między innemi 
Zofji Rzepeckiej na temat: „Historia 
biecego i jego zadania w przyszłości . v ‘ 
ny udział i punktualne Pr^bV“e^y^iziaI

— Miesięczne nabożeństwo Sodalicji 
odbędzie się w piątek 19. bm. o godz. 
plicy św. Józefa. .

— Kwartalne walne zebranie low. 1 
dych Przemysłowców w Poznaniu odbęu 
w poniedziałek dn. 22. bm. wieczorem o k * 
pół do 9. w lokalu posiedzeń przy ul. , .¡9 
ławskiej 18. Na porządku obrad spraw0.. 
Zarządu. O liczny udział prosi

— Sekcja tenisowa klubu „SP®1,1 
„Warta“ urządza w niedzielę, m?1?, , ' 
dziernika wspólną wycieczkę. — r, fana 
ktualnie o godzinie 3. przy kościele sst- .
za bramą warszawską. *
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